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Biliński a Romańczuk.
Lwów 13. grudnia.

Z mową prezydenta ministrów, hrabiego K a
zimierza Badeniego, jeneralna rozprawa nad pre
liminarzem budżetowym osiągnęła niezawodnie 
swój punkt kulminacyjny. Poziom dyskusji dnia 
przedwczorajszego był dość niski i mówcy prze
mawiali przeważnie wobec pustych ławek. Z na
szego stanowiska nie mielibyśmy powodu szcze
gólnie nad tern biadać, mimo ze w ciągu dnia 
przemawiali dwaj parlam entarni reprezentanci 
naszego kraju.

OaaoBimy to naturalnie w pierwszym rzę 
dzie do pana Romańczuka. My pana Romańczu
ka znamy chyba bardzo dobrze. Możemy i m u
simy się tern pochwalić, bo znać pana Romań 
csuka, to także pewnego rodzaju sztuka, wyma 
gająca wcale skrzętnych Btudjów. Ten reprezen
tan t narodu ruskiego przez moc już przechodził 
faz i odmian, że potrzeba dobrej pamięci, by 
wiedzieć, czem kiedyś był i bacznej obserwacji, 
by wiedzieć, czem teraz jest. Owoż w tej chwili 
znajduje się on na stanowisku bezwzględnie opozy- 
cyjnem. JeBt to rzecz zupełnie naturalna i psy
chologicznie dla nas wytłumaczona, skoro na ła 
wie rządowej zasiada jako prezydent ministrów 
hrabia Kazimierz Badeni. Tej opozycji panu Ro 
mańczukowi n ik t nieuprzedzony nie weźmie za 
złe, bo jej nikt aerjo i poważnie nie traktuje. 
Wolno każdemu człowiekowi, choćby nawet 
chciał być polity kiem i przywódcą nieistniejącego 
zresztą stronnictwa, zmieniać do woli przekona
nia i zapatrywania, jak się zmięcia rękaw i
czki... lub bieliznę.

Wolno zatem panu Romańczukowi robić ze 
swojemi zasadami, co mu się żywni# podoba, ale 
za to nie wolno mu zachowywać się tak, ’aK 
gdyby on jeden był prawdziwym reprezentan
tem narodu ruskiego, nie wolco mu przemawiać 
tak, jak  gdyby nikt inny nie nnał prawa prze
mawiać w mieniu Rusinów galicyjskich. Zw ła
szcza po doświadczeniach z czasów ostatnich 
więcej Bkromności przystałoby panu profesorowi 
Romańczukowi. Kameleonowy przedstawiciel na
rodu ruskiego nie był jednak skromny i do do 
tychczasowych jaskraw ych swoich barw dodał 
tym  razem świeże. W łaśnie dlatego żałujemy, 
że tak m ało  zwracano nań uwagi w izbic.

Może s'ę jednak myiimy. Z pewnej strony 
słuchano pilnie pana Romańczuka, a miano
wicie h* ławie — m inisttrjalnej. W czoraj prze
mawiał minister skarbu dr. Biliński i mows 
swoją znowu podniósł upadły już poziom dy
skusji budżetowej. Nie robimy z tego żadr.. go 
kcmplecoentu Jego Ekscelencji panu dr. Biliń
skiemu- Że jest gładkim i zręcznym mówcą, 
o tern wiemy cd dawna. Ale w jeneralnej roz 
prawie nad preliminarzem budżetowym należy 
się chyba kanclerzowi skarbu pierwsze miej
sce  z urzędu. Dr. Leon Biliński wczorajszą
m o w ą  swoją złożył dowód, że na tern stano- 
uwisku trzymać Eie potrafi. W szczegółowy roz 
biór te i nteresującej mowy, którą dr Biliński 
zdobył sobie oklaski przeważnej większości 
izby posolskiej, na razie s ę nie zapuszczamy. 
Po Jena, cośmy powyżej zaznaczyli, dali
śmy już do zrozumienia, że dla nas w tej 
c h w i l i  najbardziej interesującym jest ustęp 
mowy mmisterjalnej, poświęcony panu Romań 
czukowi.

Owoż powtarzamy, że dr. Biliński widocznie 
z natężoną uwagą przysłuchiwał się wywodom 
posła Rom aiczuka. Znać to z jego odpowiedzi 
polemicznej, która jest tak  ciętą i tak  nusadną, 
że poseł Romańczuk prawdopodobnie na długi 
czas ją sobie zapamięta. Pan Romańczuk jest zły i 
zirytowany, że cn i jego stronnictwo tuk sr-.mo- 
tną ponieśli ktęibę. D.'. Bi.iński pjjinuje jego 
usposobienie. My tak ie  Ale każdy chyba zgodzi 
się z ministrem skarbu, że rządu to nie jest

obowiązkiem, poręczyć każdemu stronnictwu pe 
wną ilość mandatów. Czy pan Romańczuk 
także się jn b przejął zasadą o zabezpieczeniu 
staou posiadania? Licha to zasada. Tylko w so 
bie i we własnych przekonaniach stronnictwu 
polityczne muszą znaleźć siłę do wywalczenia 
sobie stanowiska, a powołany przez ministra 
skarbu przykład Młodoczechów, jest dowodem 
aż nadto przekonywującym. W ynika z tego, że 
odprawa dana panu Romańczukowi przez dra 
Bilińskiego nam się podobała. Przyznajemy to. 
Jeżelibyśmy jednak mieli jakąś uczynić uwagę, 
to chyba tę, że żai nam, iż tego rodzaju odpo
wiedź wyszła z ławy rządowej. Mamy wraże
nie, że w ten sposób odeprzeć napaść posła Ro
mańczuka mógł i powinien był ktoś z Koła 
polskiego. Czy ma to nam wystarczyć, że mini 
ster skarbu dr. Leon Biliński był ongi człon
kiem Koła polskiego i jest jeszcze dzisiaj — po
słem polskim ?

Czciciele caratu.
i i .

„Rząd rosyjski — pisze dalej ów „Polak (?) 
z Kongresówki14 w A'arodnich listach -  obronił lu
dność tego kraju całym szeregiem środków prze
ciwko żydowskiej eksploataej,. Tym sposobem 
polska ludność z roku na rok krzepnie pod w ła
dzą rosyjską w kierunku ekonomicznym, a z tego 
rośnie i moralność. Szlachcie naturalnie nie po
doba się taki stan rzeczy; inni staraliby się go 
popierać, ale szlachta polska, dzięki swoim histo
rycznym grzechom, skazana jest na dalszy upadek, 
który przejawia się i w tem, że zmuszorą jest 
sprzedawać swoje ziarnie. Ziem e te kupuje wło
ścianin polski, gdyż prawa żydów i Nierceów 
są pod tym względem ograniczone To także do
brodziejstwo dla narodu polskiego, które teraz 
jeszcze nie może być należycie ocenione. W Ga
licji do tej pory ciągnie się osławiona stara pol
ska gospodarka, w Niemczech Polacy pozba 
wiają się ziemi ojcowskiej, a tylko w Rosji na
rodowość polska wzmaga się i krzepnie, dzięki 
poparciu rządu (?!?)

Kto choć cokolwiek obzuajomiony jest z da- 
wnem poniżaniem i uciskaniem polskiego w ło
ścianina, ten niewatpl wie pojmie i oceni zna
czenie rozpoczynającego się budzenia się wśród 
ludności polskiej rosyjskie; (?) Polski narodowej 
świiidomuści i godności ludzkiej. Zbankrutowana 
szlachta wstępuje w szeregi ludu, otrząsnąwszy 
Bię ze swego kastowego egoizmu i odnowiwszy 
się m oralnie; w ten sposób wnosi się między lad 
więcej światła, i dawna szlachta uczy się praw
dziwego patrjotyzmu, który jost niemożliwy bez 
łączności z ludem. (Nielogiczność aż w nos bi,e. 
Ked.).

Położenie Polaków rosyjskich polepsza się 
jeszcze s&utkiem tego, że Rosja obecnie twardo 
i świadomie 6tanęła przeciw niemieckiemu Drang  
nach O dm . Za panowania cara Aleksandra II., 
Niemcy — jak  wiadomo — zalewali jedną gu
bernię po drugiej, Drang nach Ostcn ogarnął 
wtedy gubernię kaliską, płocką i w części kiele
cką. Ziemie polskie zaczęły stopniowo przecho
dzić w ręee niemieckie. Za panowania cara 
A leksandra III. temu ciążeniu Niemców na 
wschód postawiono, dzięki Bogu. silne zapory. 
Niemcy zaczęli się cofać nietyiko z wewnętrz
nych gubermj Rosji, lecz i z trzech wyżej w y
mienionych, a cofają się stale.

Wygody, z jakich korzystają Polacy w Rosji, 
są tem cenniejsze, że nic noszą na sobie chara
kteru  przypadkowości, lecz są skutkiem rozu
mnej polityki Rosji. My, Polacy z Polski rosyj
skiej {sic!, pojmujemy to z każdym rokiem ja 
śniej i coraz więcej przekonujemy się, że zada
niem naszej przyszłości test być wiernymi przy
jaciółmi Rosji w szczęściu i w nieszczęściu.

(40)

KLEOPATRA
powieść historyczna.

p r z e t l  u m ą c z y ł  z u p o w a ż n i e n i a  a u t o r a  

T E O F IL  S Z U M S K I

{Ciąg M sp * }

Nigdy jeszcze bystry 1 ognisty umysł Kleo- 
7 nie wywołał takiego entuzjazmu, ja k  na  
posiedzeniu noenem dla planu tak  zuchwa-

O powrocie królowej i o szczegółach stra- 
j bitwy mieli zgromadzeni na radę mężowie
ować tajem i cę. _ ,
Do kierowników wielkiego dzieła należeć 
i Gorgjasz. T ak go zaś zapalił umysł, głos 

rzejmość Kleopatry, że już zaczynał sobie w 
iu mówić, żeby jakaś noiva niby kiełkująca 
ść nie uczyniła ujmy skłonności jego dla

Ryłoby oczywiście niedorzecznością umie- 
ić tak wysoko swoje życzenia. a jednak mó- 
aobie że bardziej zachwycającej niewiasty 
Kleopatrę t ie  spotka! w Bwojem życ.u. 
o 10 serce jrgo wracało do wnuczki filozofa 
ykro mu było Da myśl, że może nie znajg 
czasn, żeby ją  p żegnać.
Kanclerz Zeno, a wuj D oaa, zapytał budo- 
zego przy wejściu na salę, jak  się ma sprawa 
oą Diona, a otrzymawszy odpowiedź, że rana 
iwdzie dość głęboka, ale lekarze zapewniają, 
itwa do wygojenia — zadowolił się odpo- 

i nie słuchał już nawet Gorgjasza, gdy

ten zalecał, ażeby wuj wpływowy otoczył sio
strzeńca swą opieką.

Nic dziwnego, dworak nie miał jeszcze 
wskazówki, jak  królowa przyjęła całą tę przy
krą  sprawę, a prócz tego był w istocie obar
czony rozmaitemi sprawami Nowe dzieło wyma
gało wydania mnóstwa pełnomocnictw, które 
wszystkie przechodzić musiały przez jego ręce.

Każdemu z mężów, którzy mieli się zająć 
przeprowadzeniom wielkiego dzieła, dostało się 
uprzejme słowo królowej. Pozwoliła i Gorgjaszowi 
ucałować brzeg swej szaty, przyczem serce ude
rzyło mu głośniej i żywiej. Byiby raczej z naj
większą rozkoszą rzucił się tej czarującej kobie
cie do nóg i oddał swe życie na jej skinienie 
Baczności Kleopatry nie uszedł marzycielski 
ogień oczu jego.

Pomiędzy wielbicielami Bariny wymieniano 
jego. Coś tedy — myślała królowa — musi 

być niezwykłego w tej kobiecie. Ale, jako naj
bliższe zagadnienie stanęło jej zaraz w myśli: 
ezybj się tamtej atoli było powiodło zapalić 
cały zastęp mężów do wielkiego czynu tak, jak  
to się powiodło jej, zwyciężonej, otoczonej nie
bezpieczeństwami? Z pewnością nie!

Czuła się r usposobieniu, by wystąpić wo
bec Bariny jako ta, która ma sądzić, i jako 
przemożna rywalka,

Wśród n-iokropniejszej niedoli doznawała 
chwili rozkoszy. Uczuwała z radością i dumą, 
że umysł jej, świeży i niezdarnany, jest w stanie 
wyprzedzać w locie najlepszych i —  zsprawdę 
— nie trzeba jej było jeszcze żadnego puharu 
czarodziejskiego, by pozyskiwać serca.

ROZDZIAŁ DW UNASTY.

Barina przebywała już od godziny w pałacu. 
Wszelkiemi świetnościami wyposażona komnata, 
do której ją  wprowadzono, znajdowała się nad 
salą posiedzeń, w której Kleopatra odbywała

Próżnymi byłyby wysiłki tego, ktoby chciał 
obecnie sfanatyzować Polaków rosyjskich prze
ciwko Rosji i głosić im, że Moskale, to ich od- , 
wieczni naturalni wrogowie, przeciwko którym  i 
można srę połączyć i z s-mym djabłem. O tem 
powinien wiedzieć przyjaciel i nieprzyjaciel. 
Rosyjscy Polacy mają podstawy ufać carom ro 
syjskim i narodowi rosyjskiemu i spodziewają 
się, że to jest najlepsza polityka, dzięki któ- j 
rej osiągną stopniowo wszystko to dobre, czego ' 
sobie życzą." j

To są słowa „rosyjskiego1 Polaka z Kon- i 
gresówki. Być może, że jako ' „rosyjski" Polak ' 
jest tego przekonania, iż wszystko dobre pocho- I 
dzi tylko od Rosji, że tylko dzięki jej poparciu j 
Polacy wzrastają w s ły ekonomiczne i moralne, j 
ale my tego przekonania nie zazdrościmy mu j 
bynajmniej, a jesteśmy najmocniej przekonani, i 
iż podobnych jemu „rosyjskich- Polaków znaj- ; 
duje się w Królestw" i Polskiem bardzo niewielu. ! 
W tyeh imienm mógł sobie ów pan przemówić, 
ale nie wolno mu przemawiać w imieniu p o i - ,  
s k i c h Polaków, których, jak sam to przyzna, \ 
jest „trochę" więoej. V\ każdym razie w liście j 
jego czuć pazurek di‘ja tic la  rosyjskiego, lub j 
też utopistę, pragnącego przywrócić do ży
cia instytucję „budowy złotych mosiów zgody.“ 
Szkoda tylko, że pan ten, czytując zagraniczne 
dzienniki poukie, nie uważa za stosowne czyty
wać dzienników rosyjskich. Z nich by się do
wiedział, że zgoda Polski z Rosją jest rzeczą 
niemożliwą, bo jak  niedawno powiedział jeden 
z publicystów rosyjskich „nienawiść do Pola 
kówT przeszła w krew i ciało narodu rosyj
skiego."

Dłużej nad listem owego „rosyjskiego" Po
laka zastanawiać się nie mamy potrzeby, za j 
prowadziłoby to nas może za daleko, natomiast, 
ze sfer ludowych — do jakich pan ten zdaje J 
się, a raczej pragnie należeć — przerzucimy 
się do tfer wysoce arystokratycznych, gdzie już I 
nie będziemy mieli do czynienia z anonimem, 
lecz z osobistością, noszącą historyczne i sprawie 
polskiej dobrze zasłużoue nazwisko, którego 
przedstawiciela, niestety, również do czcicieli 
caratu zaliczyć musimy.

Mowa tutaj o księciu Józefie L u b o m i r  
s k i m ,  którego dzieła w języku francuskim 
„™rspółczesnŁ historja zmian politycznej i so
cjalnej Europy" wyszedł niedawno tom czwarty. 
Tom ten posiada 896 stronnic, a nosi ty tu ł:  
„W łochy i Polska w latach 1860— 1864". Zamiast 
jednak książkę jego zaopatrywać komentarzami 
z naszei strony, wolimy Bię posłużyć uwagami,
jakie o niej wypowiada znany polakożerca pla- 
gjator, A A Liprandi, podpisujący się „W oły- 
n iec ‘, a umieszczajęcy płody swego plagjator- 
stwa głównie w Wileńskim Wicstnilcu.

„Dla nas — powiada on w tem piśnie — 
ten tom dzieła księcia Józefa Lubomirskiego,
którego proszę nie mięszać z wołyńskim księciem 
Stanisławem Lubomirskim, znanym fanatykiem, 
przedstawia ten wybitny interes, że w nim autor, 
mówiąc o ostatniem powstaniu, bardzo szczegó
łowo dotyka kwestji polskiej i z bezstronnego (?) 
punktu widzenia rozpatruje stosunek Polaków do 
Kusji. Rozbijając w proch (! !) dążenia polskich 
szowinistów, dowodzi on k o n i e c z n o ś c i  z g o 
d y  i z b l i ż e n i a s i ę  P o l a k ó w  d o  Ro s j i ,  
co w ustach wybitnego przedstawiciela arysto
kracji polskiej, jakim  jest ks. Józef Lubomirski, 
jest naturalnie bardzo znaczącem i godnem
Uwagi

Przedewszystkiti. i kilka słów o księciu 
Józefie Lubomirskim. Rodził on s.ę i wyrósł 
w Rosji t?), ca  W ołyniu, gdzie ojciec jego po
siadał miasto Dabno. W r. 1863, będąc mło
dzieńcem, widział on porywy swego ojca dla 
polskich polityeznyoh bzdurstw, «am jednak nie 
b ra ł w powstaniu żadnego udziału. Po uspoko
jeniu kraju wy migrował z ojcem do Paryża,

naradę, jakoż kiedy liefeieóy wśród ciszy nocnej 
dochodziło tu echo stów królowej, lub głośniejszy 
okrzyk zgromadzenia.

Barina słuchała tych głosów, nie starając 
się zgoła zrorum i-ć znaczenia poiedyńezyeh wy
razów. Pragnęła jedynie pozbyć ,ię goryczy roz
drażnienia, które ją  przenikało. T ak, gorzkiem, 
szalenie gorzkiem było to nczucie, jednocześnie 
zaś uczuwała, jak  sprzeczna z jej usposobieniem 
była ta  bezsilna a gorzka uraza.

Niejednokrotnie, wprawdzie i podczas poży
cia l wyuzdanym Filostratusem, doznawała po
godna ta dusza głębszego wstrząśnienia, a kiedy 
później przybywał jego brat Aleksas, który mógł 
był bezczelnemi propozycjami doprowadzić ją  do 
rozpaczy, to do goryczy przyłączał się i gwałto
wny bunt duszy — z tego atoli mogła się dziś 
cieszyć jeno. Bez owej bowiem śmiertelnej urazy 
i nienawiści podczas walk staczanych, byłaby 
może znużona i pragnąca pokoju, uległa.

Nakoniec. udało się jej przyjaciołom uwolnić 
ją z tej niedoli. Kupiono od Filostratusa jej 
uwolnienie. Wolna już także była dawno od na
gabywań Aleksasa, lajpierw  bowiem jego pro
tektor Antonjusz wysłał go w jakiemś poselstwie, 
a potem ciągnął z hetmanem na wojnę.

Z rozkoszą używała dni spokojnych w domu 
matki. Niezmiernie szybko powróciła jej równo
waga i swobodny mny&ł. o czem już by ta  zw ąt
piła, a dziś obdarzył ją los szczęśeiem najwyi- 
szem, jakiego jeszcze n'e doznała w życm. 
Krótkie były chwile tej radości, gdyż zachmu
rzyły je napad wyuzdanego chłopca i zranienie 
jej narzeczonego.

I  znowu m atka miała słuszność,, gdy po 
pierwszem nieszczęściu, przewidywała nieodzo
wnie przyjście drugiego.

W śród nocy, z zacisza domoweg', od łoża 
zranionego kochanka, oderwana została Barina. 
Stało się to na rozkaz rólowej, powtarzała

gdzie za:ął się atudjowaniem historyczno- poli- j 
tycznych wydarzeń z najnowszych czasów. ] 
Prześlęczał nad tem przeszło lat dwadzieścia, a j 
rezultatem jego badań jest obszerne dzieło pod 
wyżej wspomnianym tytułem.

J a k  w iększość w y b itn y c h  p rze d staw ic ie li 
po lsk ie j a r y s to k r a c j i , je s t  on z pochodzen ia  
russJeij i p raw o sław n y . W  Bmutnym o k resie  sz la 
ch eck o  - jezu ick ieg o  p an o w an ia  w  zachodn iej R o
sji, p rzodków  jego  naw rócono n a  k a to licy zm  i 
sze reg  russldch  kn iaz iów  L u b o m irsk ic h  zm ien ił 
się sz tu czn ie  w polsko-kato lików . W idocznem  
je s t  je d n a k ż e , że n ie  ze WBzyBtkiem jeszcze w 
opolaczonej i okato liczonej s ta re j russhiej a ry s to 
k ra c ji  zag łuszone są iei oaw ieczne  p o ryw y  i d ą 
żen ia  ntsd iie.

Książę Józef Lubomirski otwarcie nie sprzy
ja ł powstaniu i musiał wskutek tego z ojcem 
uciekać do Paryża, aby uniknąć prześladowań 
polskiej politycznej bandy za jego rzekomą 
zdradę polskiej „ojczyzny" i polskiej „sprawy". 
Polska szlachta tak była przekonaną o powo
dzeniu powstania, że wyrysowano już rnipy 
przyszłej Polski „od morza do morza" — wśród 
rozumnych jednak Polaków, mapy te, zawiera
jące maleńką Polskę z ogromną częścią Rosji, 
wywoływały tylko wstręt do „polskiej sprawy", 
jak  się to stało i z księciem Józelem Lubo 
m irskim..." ________

Nowe rewelacje*
Z Paryża donoszą: Silne wrażenie wywo

łują tutaj publikacje ajenta policyjnego D u- 
p a s a ,  który, jak wiadomo, dawniej jaż ogłosił 
broszurę, aby wykazać, że rząd polecił mu śle 
dzić Ar ton a i układać się z nim o wydanie pa
pierów, ale go nie aresztować. Figaro zamieszcza 
facsim ile  listu, w którym minister spraw zagra
nicznych poleca Dupasa, jeżdżącego pod nazwi
skiem Emila D egarda, konsulatom w Bukareszcie 
i w Buda Peszcie, dalej paszport Dupasa na na
zwisko Degarda, oraz telegram  do Dupasa, b a 
wiącego w Wenecji, z podpisem Henri, od ówcae 
snego szefa wydziału bezpieczeństwa Henri 
Seinoury. N a korytarzach izby interpelowano 
w tej sprawie Ribota, który przed kilku dniami 
oświadczył, że byłby człowiekiem niegodnym, 
gdyby jego gabinet toczył układy z takim czło
wiekiem, jak  Arton. Ribot wyjaśniał, że Dupas 
otrzymał mis;e za gabinetu Loubeta, że wówczas 
byl wprawdzie miuistrem, aie nie wiedział nic o 
zarządzeniach premjera, który był zarazem mi
nistrem spraw wewnętrznych. Po upadku Lou 
beta wysłano Dupasa do Bukaresztu, aby A rtcna 
aresztował, ale Artona już tam  nie było. Senator 
L subet na liczne prywatne zapytania w koryta
rzach senatu oznajmił, że wysłał do Figara  list 
z wyjaśnieniem swojego postępowania, że przyj
muje na b ebie całą odpowiedz’ ;iność, jakoteż, 
że żaden z jego kolegów w gabinecie, a więc i 
Ribot, nie wiedzieli nic o misji Dupasa. List, 
zamieszczony w Figarze, podnosi nadto, że L ju- 
bet wysiał D apasa io  Londynu, aby wydo*tać 
papiery, nie wiedział jednak, że policja przez 
swoich pośredników utrzym yw ała styczność 
z Artonem pod warunkiem, że miejsce jego po
bytu nie będzie wyjawione gabinetowi.

Gaulois wystąpił z oskarżeniem przeciw mi
nistrowi sprawiedliwości Ricardowi. Treść spra
wy ma być nasiępująca: Ricard, jako  adw okat
zarządu domenów państwoweh, wystawił ra 
chunek w sumie dziesięciu tysięcy franków, atoli 
minister skarbu Rouvier zredukował honorarjum 
według zwykłych norm do pięciuset franków. 
W skutek interwencji prefekta, który powoływał 
się na stosunki famihjne R icarda i na interes# 
republikańskiej partji, podniósł Rouwier hono
rarjum  do sumy dwu tysięcy pięćset franków. 
Przed wypłaceniem powyższej kwoty objął 
R icard tekę sprawiedliwości i mimo protestu

więc sobie rozjątrzona, że mieli słuszność ci mę
żowie, którzy złorzeczyli tyranji, zamieniającej 
ludzi wolnych w bezwłasnowolne narzędzia.

Nie mogło jej nic dobrego czekać, a utw ier
dzało ją  w tem mniemanm poselstwo, przez 
które wezwała ją  K.eopatra o tak  niezwykłej 
godzinie. W poselstwie tem byli jej najstraszli
wsi nieprzyjaciele: Iras, któr.i mieć pragnęła
sama jej narzeczonego, sam je j to wyznał — i 
ten Aleksas. którego zabiegi odepchnęia w spo
sób, za jaki mężczyzna nigdy nie przebacz:

Doświadczyła już, jak  Iras jest dla niej 
usposobioną. Ta smukła dwcraczka o wąskiej 
głowie, podłużnym i delikatnym nosie, małej bro
dzie, z ostro zakończonemi palcami, wydawała się 
Baritiie, jak  długi i OBtry kolec cierniowy. To 
osobliwsze porównanie przyszło jej na myśl już 
w chwili, gdy Iras sztywna i wyniosła, w rza
skliwym głosem odczytywała jej rozkaz królo
wej. W szystko na tem twardem, zimnem, wrogo 
dla niej usposobionem stworzeniu wydawało się 
Barinie ościeniem, gotowem sprowadzić jej
*subę- .  . , ,  ,  .Pospiesznie i po prostu odbyło się przenie
sienie jej z domu m stki do pałacu królewskiego.

Po napadzie w drodze na wieś, o którego 
szczegółach mało wiedziała, bo opanowana prze
rażeniem, zam knęła oczy, pojechała ze zranio
nym D onem do domu.

Ti?m lekarz opatrzył jego ranę, a B °re rik a  
zamieniła z  pośpiechem własną sypialnię na po
kój dla chorego.

Barina nie odstępowała go odtąd aai kro
kiem, lecz przebrawszy się, czuwała. Znając 
jego upodobanie w Btroju ozdobnym, ubrała s;ę 
stosownie. Kiedy z domu dziadka powróciła po 
zachodzie słońca, została z P  ionem sam na sam. 
On, całnjąc jej ramię, powiedział, iż nie ma 
piękniejszego, jak  daleko mówią po grecku.

I W arte jest tej gemy, która je  zdobi. D la tego

urzędników skarbowych, skarconych jednak po 
tem zarządzeniem ministra skarbu, polecił sobie 
niezwłocznie wypłacić dziesięć tysięcy franków. 
W ó w c z r b  Ricard był po raz pierwszy min' 
strem sprawiedliwości. Nota Ajencji Havas?i 
wyjaśnia, że Ricard w dziesięciu sprawach b ro 
nił domenów państwowych, a nie ma nstawy, 
któraby ograniczała honorariom adwokatów do 
pięciuset franków. Honarjum owo, bez protestu 
urzędników, zostało mu wypłacone dopiero w 
kwietniu 1893 roku, kiedy już przestał być mi
nistrem sprawiedliwości.
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Rzym 7. grudnia.
(K onsystorz pcb liez iy .)

Fałszyw e pogłoski o chorobie papieża, obie- CŁ1 
gające po zagranicznych dziennikach, znalazły 
najbipsze odparcie w konsystorzu publicznym, t l '  
który Bię odbył przed paru dniami. L°on 
X III. wyglądał wprawdzie osłabionym, a
ciężki lity płaszcz i bogata tjara  przygniatały _̂
go widocznie, znać było znużenie w oczach. c
zwykle żywych i bystrych, ale ogólny wygląd ® 
zdradzał raczej podeszły wiek arcypasterza, niż , 
lekkie przeziębienie, jakiego się w ostatnich cza- b o
sach nabawił- Jedna tylko rzecz uderzyła obe- 
cnych na ceremonji. Papież, po raz pierwszy 
publicznie, nałożył okulary, których prywatnie 
kiedy czyta i pisze, zwykle używa. Zresztą, ce- 
remonja rzeczonego konsystorza publicznego po- 
dobną była do poprzednich uroczystości. Z po * 
wodu natłoku osób, pragnących być obecnymi ^  
na ceremonji, urządzoną została ona tym razem 
w  wielkiej sali Regia, obok sali Dacale, a i tak  A
zaledwie kilkaset OBÓb uzyskało możność ujrzę 7^ 
nia w  sali Ducale przechodzącego do sali Regia 
orszaku papieskiego. W sali dei Param enti, gdzie 
oczekiwał papieża dwór świecki i duehowny, 
kardynałowie i książęta pa^ecipanti, kaw alera w- 
wie maltańscy i szambelanowie, L s o l  X III. wio- ^7? 
żył na siebie szaty pontyfikalne i zasiadł do 
sedia gestatoria. Niesiony pomiędzy znanemi wa- -i . 
cblarzami z białych piór strusich. Dapież o 
godz. pół do 11 pojawił się w sali Regia, wśród 
okrzyków i wiwatów zgromadzonych W gronie 
obecnych znajdował" ' się w trybunie oddzielnej: ^
W- książę sasko wejm arsk: księżna Izabela,
żona następcy tronu szwedzkiego i ks. M atylda 
bawarska, siostra cesarzowej austrjackiej, a 
wdowa po hr. Trani (B :urbon). W  trybunie, 
przeznaczonej dla ciała dyplomatycznego, uwie
rzytelnionego przy stolicy apostolskiej, wielki 
mistrz zakonu maltańskiego, z komandorami te 
goż orderu, (posiadającego- wspaniałą rezydencję 
koło S Sabina za Palatynem ), posłowie mo- 
carstw, z wyjątkiem austrjackiego ambasadora 
hr. R evertery nieobecnego w Rzymie.

Podczas gdy ojciec św. zdjąwszy z głowy 
tjarę , nakłada mitrę biskupią, a kapela  pa- ^  - 
pieska rozpoczyna śpiewy, kardynałowie zbii 
żają się po kolei do papieża i całują go w 
rękę. Trzech nowych kardynałów, obecnych w 
Rzymie, którzy mają otrzymać z rąk  papieża S SL  
kapelusze kardynalskie, nie ma tu  jeszcze, cze- 
kają w kaplicy sykstyńskiej, gdzie złożyli przy- ^  
sięgę i dokąd niebawem udaje się szeńeiu kar 
dynałów, aby ich sprowadzić. Jakoż i wchodzą 
nowi purpuraci: monBignor Hieronim Gotti, nnn- flF3 
cjusz w Brazyl i, monBignor Achilles M nara, 
biskup Ankony i arcybiskup Walencji, Sanelia 
y Herwre, lubo ten ostatni kreowany został 
przed półtora rokiem. Stają przed papieżem w 
stroju kardynalskim , całują mu rękę i nogę, po 
czem papież ich ściska.

Stosownie do zwyczaju, wszyscy trzej ob- 
t hodzą rzędy kardynałów i całują s ę z k&żdym 
z nich z osobna. Następnie w racają przed tron * 
i tutaj papież w kłada im na głowy kapelusze. S  ~~

c n
o

otworzyła na nowo pakunki podróżne i dobył 
naramiennik- podarowany jej przez Antonjusza. tg % 
Kiedy wchodziła do pokoju chorego, naram ien- g ^ 
n ik  ten zdobił znowu jej ramię. £  £

Powiedział jej, że najmilszym dlań wido- g 
kiem jest biała jej szata, dla tego i strój ten 
wybrała. Wielką teć radością przepełniła jej £ 
serce ta  szata, bo widziała, z jak rozjaśnionemi 
oczyma spojrzał na  nią bezw ładny i zraniony 
Dion.

L skarz  zabronił mu mówić i zalecał sen 
gdyby to tylko było możliwe. D la tego B a riE a  '  ^  
trzym ając jego rękę, zachowywała 8ię cicho i 
niekiedy jeno, skoro otworzył oczy, wym awiała f'"’* 
kilka słów serdecznych i n iecących otuchę.

Tak przesiedziała przy nim wiele godzin, 
oddalając się jeno wtedy, gdy trzeba było podeć 
lekarstwu, lub przy pomocy matki położyć na 
ranę świeży okład.

Uczuwała ból głęboki, gdy męskie jego 
oblicze kurczyło się boleśnie, w calem atoli 
jestestwie swojem uczuwała teraz cudowre 
uspokojenie i zadowolenie. Pomimo, że zdawała = 
sobie sprawę z niebezpeczeństw , które mogły % 
jej i jemu zagrozić, czuła s:ę atoli bezpieczną * 
pod tarczą i w posiadaniu tego człowieka. Pe- £  0  
wność, że posiada już wierne serce, usuwana 3. jjj" 
wszelkie troski. Wielu przedtem widziała miłych, !5 
może nawet pożądanych, ale miłość prawdziwą -■ W 
i gorącą obudził w jej duszy dopiero Dion. t  ® 

Uważała za eud wspaniały to przeobrażę §1 • a. '  *   O-00 ?r

r
*£“.•*16

r *
i

m
%

JL©»cm

nie, ja k ie  w  niej z a sz ło  od k ilk u  dni. Tęskniła g,
i n iep o k o iła  Bię, dopók i n a jg o rę tsz e  j ij życzen ie  ^  ~ 
n ie z o s tr ło  sp e łn io n e ! O b ecn ie  D ion w y zn sł, 5 U  
że ją  k o ch a  i Dic te j m iłości w y d rzeć  je j n ir  
mogło
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Podczas tej ceremonji, adw okat konsystorza p 
Lugari, odczytuje referat ostateczny o sprawie 
beatyfikacji błogosławionej Julji B iliart, założy 
cielki stowarzyszenia Sióstr Najświętszej Marji 
Panny w Namur. Uroczystość się skończyła.
0  ciec św. wstaje ■ tronu i udziela błogosła
wieństwa apostolskiego. W  tym samym porząd
ku, co poprzednio, rusza pochód: najprzód k a 
pelani kardynalscy, potem kardynałowie, dalej 
dwór świecki, kroczący przed papieżem, a r e 
szcie sam arcypasterz, żegnany znowu okrzyka
m i: nEvviva Leone X .1 II .! Evviva il P apa R e!

W  wilję dnia tego Leon X III. nałożył ozer- 
wone birety S powyższym dygnitarzom kościoła. 
W edług dawnej tradycji, kardynał Rampolla, 
sekretarz stanu, przyjmował nasamprzód nowych 
kardynałów , a potem zaprowadził ich do poko
jów papieskich. W  sali tronowej, otoczony dworem 
cywilnym i duchownym, mając po prawicy k a r
dynała Rampollę, przyjmował Leon X III  mon- 
signorów: Gotti’ego, M anarę i Sanchę y Hervas
1 nałożył im birety i „zuchetto". W  dawniej
szych czasach było w zwyczaju, że nowomiano- 
wany kardynał, po odbytej ceremonji, wycho
dząc z pokoi papieskich, pierwszą wizytę odda
wał kardynałowi — nipote (siostrzeńcowi papie
skiemu), który  odgrywał zwykle jedną z najw a
żniejszych ró' pierwszą bowiem myślą nowoobra- 
nego papieża (w X VI., X V I I , a także w X V III. 
wieku yło mianowanie jednego z członk . w ro
dziny na wysoką godność kardynała (djakona), 
bez dopełniania ślubów kościelnych, tak , jak  po 
dobnym kardynałem -djakonem  był Antonelli, a i 
dziś nie ma władzy odprawiania mszy św., stary 
i bardzo schorzały kardynał Mertel. Dzjś już 
rodzina papieska żadnej roli w W atykanie nie 
o/tg: ywa, a to, co się m ywa zwykle fa m g lia  
p m tific ia  i co od dawien dawna tę nazwę nosi, 
jest ciałem urzędniczem świeckiem i duchownem 
W  atykanu.

Alokucję papieską, wygłoszoną na konsy- 
storzu tajnym , znacie niewątpliwie z telegramów. 
W zywając pomocy Europy i sułtana na korzyść 
nieszczęśliwej Armenji, biorąc słabych i uciśnio
nych w obronę, Leon X III. postąpił, jak  p rzy
stało na papieża i na jego stanowisko wszech- 
pasterza. J a k  wiadomo, Ormjan-katolików jest 
zaledwie 150 tysięcy, a więc nawet ani czwarta 
część ogólnej liczby. D la tego głos Leona X III. 
ma szczególniejsze znaczenie i jest niejako kon
sekwencją polityki kościelnej wschodniej, chcą
cej zespolić ludy chrześcjańskie.

Co do Koptów — przyszłym ich patrjarcbą 
mianowany został mgr. M acario który powrócił 
z podróży do Austrji i F rancji, dokąd jeździł, 
aby zjednać sobie pomoc pieniężną i poparcie. 
Mgr. Maoario był na audiencji u cesarza F ra n 
ciszka Józefa we Wiedniu, który przekazał mu 
4 5  tysięcy franków, przez pośrednictwo konsula 
austrjackiego w Aleksandrji. Znaczna izęść wy
datków pójdzie na wystawienie katedralnego 
kośoioła Koptów w Aleksandrji, którego koszta 
obliczają na 300 tysięcy franków. K ilku człon
ków rodziny cesarskiej obiecało dalszą pomoc 
pieniężną. Austrja — ja k  wiadomo posiada 
prawo protektoratu nad Koptami.

A p u c h t i n o w s k i e  r z ą , d y .

W  Btyozniu r. b. wszystkie gazety warsza
wskie wydrukowały ustawę normalną towarzy
stwa pomocy naukowej dla uczniów szkół publi
cznych. W ustawie nie było ani jednego słowa, 
wyjmującego mieszkańców K rć' est wa z pod do
brodziejstw prawa ogólnego, n, 3 było żadnego 
p rzep isu , ograniczającego swobodę działania. 
Ciel pli się wszyscy z ustawy, która przepisywała 
.tylko' obowiązek zw racania się do ministra 
oświaty za pośrednictwem gubernatora cywilne
go. Zzozęto radzić w kilku naraz kołach, aby 
potrzeby jak  najwszechstronniej zaspokoić. Osta
tecznie wniesiono dwa podania. G ubernator war
szawski, A n d r e j e w ,  odpowiedział, że sam de
cydować nie może i proszący udać się powinni 
do enerał-gubernatora. Ten znowu, działając 
przez swoją kancelarję, dał odpowied. iż bez 
opinjt Apuchtiha nic n e postano?, i. Uderzono 
tedy do kuratorji, aby zbadać g ru n t: wróżba
wypadła niepomyślnie. Długi czas nie bjj o od 
powiedzi. Nareszcie około 20 z. m , jednemu 
z proszących o pozwolenie, przysłano przez poli
cję postanowienie jin.-gubernatorskie. Hr. Szu 
wałów oznajmia w niem, że „ludzie prag ący 

. przychodaić z pomocą pieniężn i, mogą każdego 
czasu składać pieniądze bądź na ręce samego 
kuratora, bądź też w zarządach właściwycL gi
mnazjów, i dlatego wniesione podanie uważa jen.- 
gubernator za niepodlegające zadośćuczynieniu 
i dężle i stanowczo. W  kom entarzu ustnym do 
jednego z dygnitarzy hrabia Szuwałow, rozrze- 
wniająo się nad Apuchtinem, powiedział, że wo 
bec takiej troskliwości, jakiej oświata w tym 
kraju doznaje od swego kierownika i opiekuna,

organizowanie jakiejkolwiek pomocy społecznej 
jest zupełnie zbytecznem. Sam znowu Apuchtin 
w opinji nadesłanej jen.-gubernatorowi przyto
czył przeciwko towarzystwom pomocy naukowej 
w Królestwie argumenta, czerpane z jaskini po
lityki rosyjskiej, z tajników jej sprzysiężenia się 
na naród polski.

Polakom — ta jest myśl jego odezwy — 
idzie nie o dopomaganie młodzieży, ale o szko
dzenie rządow i; choą walczyć z przyjętym  sy- 
stematem szkolnym, pragną wydzierać młodzież 
z rąk  zwierzohności szkolnej i ujmować w swoje 
własne, aby odrabiać to, co rząd zrobi dobrego. 
W szczególności patrjotysm  polski dąży do pod
kopania internatów, z takim pożytkiem dla pań 
stwa rozpoczynających swój żywot i udaremnię 
nia teraźniejszych i przyszłych owoców russyfi- 
kacji. I  wogóle młodzież polska w szkołach io 
syjskich nie powinna czuć, że ma nad sobą 
społeczeństwo polskie. Cały jak  jest, wlazł ku
rator w tę swoją opinję. złożoną jenerał 
gubernatorowi.

Carstwo od dawna już ma i kuratorja 
szkolne i towarzystwa pomocy dla uczącej się 
młodzieży. Ustawy gimnazjów klasycznych i 
szkół realnych z roku 1871 i 1872 same wzy
wają społeczeństwo do takiej pomocy — ale nie 
społeczeństwo polskie. Przy wprowadzaniu ustaw 
do Królestwa, w latach 1872 i 1873, wyraźnie 
zastrzeżono, że dwie te instytucje, współczynne 
z oświatą, w gubernjach Królestwa Polskiego 
istnieć nie będą mogły. Obecnie przecież zda
wało się, że ustawa normalna, nie czyniąca ża
dnych wyjątków dla Królestwa, zakaz dawniej 
szy przez to samo już znosi. Stało się in acze j: 
zdeptano uczciwą inicjatywę społeczną, przetrą
cono brutalnie ramię wyciągające się do mło 
dzieży — bo ta młodzież polską jest i to ramię 
polskiem. Na każdym kroku ucisk, walka z spra
wiedliwością, bunt przeciwko światło, dobru, i 
samej nawet ludzkości.

Czem są i czem jeszcze będą te apuchti- 
nowskie internaty, których człowiek ten broni 
od napaści polskiej — pokazują porządki, jakie 
panowały w internacie piotrkowskim. Były one 
okropne. Jednego z dozorców młodzieży, byłego 
podoficera, potrzeba było wraz z kilkunastu 
jego pupilami odstawić do szpitala, do od
działu chorób sekretnych, respec!ive odesłać do 
dom ów..

Języka rosyjskiego,J żywej mowy rosyjskiej 
w internatach, ducha rosyjsk.ego całe k u b ik i; 
od ślepego posłuszeństwa, wprowadzonego przez 
system rosyjski, drętw ieją serca i paczą się 
charak tery ; ale jak  w każdem jarzm ie odczu- 
wanem, tak  i tutaj znalazła obłuda rozległe 
dla siebie pole, a pieniądz wciskany przez krew 
kość natury  w ręce pedagoga-podoficera, robił 
swoje. In ternat B tał się domem rozpusty. H ra 
biemu Szuwałowowi, który przecież będąc na 
miejscu, powinien był znać sprawę, nie prze
szkodził gorszący wypadek w Piotrkowie, na 
tym samym uroczystym obiedzie, obwieścić 
wszem wobec, że zwi edziwszy kraj, wszędzie 
zastaw ał wzorowy porządek w szkołach, a za
wdzięcza to miłe wrażenie Apuchi inowi. Komu 
też zawdzięozy owe porządki piotrkow skie?

K R O N I H A .
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 

Kościuszki. _ _ _ _ _

Djarjusz lwowski.
S o b o t a  14 grudnia.
0 godz. 6 . wieczorem w Kasynie miejskiom po

siedzenie komisji gospodarczej b a l u  p r a s y .
0 godz. 6 . wieczorem posiedzenie Tow. filolo

gicznego na uniwersytecie
Teatr hr. Skarbka: „Emilja Galotti." Początek

0 godz. 7. wieczorem

Kalendarz. Sobota (14.): Nikazego i Spir. — 
Wschód słońca o godzinie 7. minnt 50. zachód o 
godzinie 3 minut 59.

Ka l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno poiowaó nn- 
jelenie, kozły (rogacze), lisy, zające, słonki, dropie
1 pardwy, bażanty i kuropatwy i ptactwo wodne i 
błotne w ogólności.

Kr, kardynał Sembratowicz składał wczoraj 
przedpołudniem u marszałka krajowego hr. St. Ba 
deniego wizyty z p dziękowaniem, potem był u na
miestnika ks. Eustachego Sanguszki i u ks. arcy
biskupa Morawskiego w towarzystwie ablegata pa
pieskiego ks. Baumgartena, hr. Pietromachi i iunych 
dostojników.

Jutro wydaje ks. kardynał Sembratowicz o go
dzinie 5  po południu wielki obiad, na który otizy- 
mało zaproszenia 6 6  osób.

Krajowa rada zdrowia odfcjła w dniu 3. gru
dnia b r. czternaste posiedzenie, na którem następu
jące sprawy były przedmiotem uchwał: wydano opi
nję w sprawie fabryki wody sodowej w Gorlicach;

przedłożono opinję w przedmiocie aktywowania okręgu 
sanitarnego w Peczeniżynie w powiecie kołomyjskim; 
wydano opinję w sprawie potrzeby utworzenia no
wych aptek we Lwowie; wydano orzeczenie w spra
wie młyna konnego do wyrobu jagieł w Brodach i 
młyna wodnego w Skołoszowie w powiecie jarosła
wskim ; przedstawiono kandydatów na opróżnione po 
sady docentów bygjeny i somatologji w seminarjum 
nauczycielskiem w Tarnopolu i w Sokalu; wydano 
orzeczenie w sprawie cegielni w P/ądniku Czerwo
nym w powiecie krakowskim; wydauo opinję w 
przedmiocie domu zdrowia w Zakopanem w powiecie 
nowotargskim.

Na wentę przedcwiąteczną z tombolą gospo
darską, której urządzeniem zajmuje się komitet pod 
protektoratem namiestnikowej księżnej Sangusz-
kowej, nadesłano w dalszym ciągu rozmaite dary. 
Otrzymujemy w tym względzie wykaz następujący:
P. starosta w Gródku Roman Tchorznicki 20 zł., p. 
starosta .w Horodence Stresser 5 z ł , p Stanisław 
Jędrzejowicz z Jasionki 10 zł., z Sądowej Wiszni 
worek futrzany na nogi, p. Stokowski pięć książe
czek „Ze szkoły w świat“, kalendarzy 2, (rycin) 
portretów Kościuszki 5 ; p. Samuel Horowitz 25 zł., 
p. Vivien z Sassowa 10 zł.

Księżna SanguszJcowa. 
Wiadomości ^ecezjalne. Archidjeezja l w o 

w s k a  obrządku rzymsko katolickiego. Kooperato- 
rem w Biłce Szlacheckiej ustanowiony 0. Pelczar 
Paweł, Franciszkanin. — Jurysdykcję otrzymali: 0. 
Wierciński Antoni T. J. i ksiądz Prawdzikowski 
Andrzej kapelan Sióstr Karmelitanek bosych we 
Lwowie. — Konkurs na opróżnione probostwo w 
Biłce Szlacheckiej ogloszeny z terminem do dnia 15. 
stycznia 1896 z zastrzeżeniem, że z dochodów tego 
beneficjum będzie pobierał były tamtejszy pleban 
ksiądz Andrzej Prawdzikowski ad dies vitae 375
zł. 45 ct. — Egzamin kwalifikacyjny kandydatów, 
ub egających się o stałą katecheturę w szkoła :h 
średnich, odbędzie się w dniach 30,, 31. stycznia i
1. lutego 1896 rosu.

Djecezja t a r n o w s k a .  Dziekanami mianowani: 
ksiądz dr. Smoczyński, proboszoz w Tenczynku. deka
natu czernichowskiego ksiądz Adam Borowiecki, 
proboszcz w Bobrku, dekanatu nowogórskiego; ksiądz 
Antoni Opidowicz, proboszcz w Sułkowicach, deka
natu lanckorońskiego; ksiądz Maciej Warmuz, pro
boszcz w Kętach dekanatu oświęcimskiego; ksiądz 
Franciszek Chrobicki, proboszoz w Pobiedrze, deka
natu skawińskiego; ksiądz Marcelin Klimkiewicz, 
proboszoz w Tarnawie, dekanatu suskiego i ksiądz 
Andrzej Klimczak, proboszcz w Frydrychowicach, 
dekanatu wadowickiego. — Wicedziekanami zamia
nowani: ksiądz Władysław Mikulsk5, proboszcz ko
śoioła św. Krzyża, w dekanacie I. obwodu miasta 
Krakowa; ksiądz Jan Puchała, proboszoz w Pieszo- 
wie, w dekanacie boleohowieckim; ksiądz Józef 
Bylica, proboszcz w Bieńkówce,~w dekanacie lancko- 
rońskim; ksiądz Piotr Krawczyński, proboszcz w 
Ludźmierzu, w dekanacie nowotarskim; ksiądz Karol 
Szałaśny, proboszcz w Marcyporębie, w dekanacie 
skawińskim; ksiądz Stanisław Heumann, proboszcz w 
Zembrzycach, w dekanacie suskim; ksiądz Andrzej 
Zając, proboszcz w Wadowicach, w dekanacie wado
wickim. — Notarjuszami dekanalnymi zamianowani: 
ksiądz Walenty Dziatkowiec, w dekanacie bolecho 
wieckim; ksiądz Bartłomiej Wądrzyk, w dekanacie 
lanckorońskim; ksiądz Karol Karsche, w dekanacie 
makowskim; ksiądz Leopold Brosig, w dekanacie no
wotarskim ; ksiądz Eward Śląski, w dekanacie ska
wińskim ; ksiądz Jan Szewczyk, ? dekanacie wado 
wiokim.— Odznaozeni expositorio canonicali: ksiądz 
Franciszek Chrobicki, dziekan skawińskiego dekanatu; 
ksiądz Andrzej Zając, wicedziekan wadowickiego de
kanatu. — Instytucję kanoniczną na probostwo w 
Wieliczce otrzymał ksiądz Stanisław Twardowski, 
proboszoz z Rabki. — Przeznaczeni na posady wika- 
rjuszów: ksiądz Sebastjan Suski do Pobiedza, ksiądz 
Franciszek Kacz do Newej Góry. — Przeniesieni: 
ksiądz Jan Palica z Nowej Góry do Bierżanowa (ad 
personam Par.), ksiądz Jan Małoga z Pobiedra do 
Wieliczki. — Konkurs na probostwo w Kozach został 
rozpisany z terminem do końca gruania b. r. — 
Konkurs na posadę kaleuhety w gimnazjum św. 
Jacka w Krakowie został rozpisany przez krajową 
radę szkolną z terminem do dnia 15. grudnia r. b.

Stypendja. P. Filip Zaleski, na mocy przysłu
gującego mu w myśl aktu fundacyjnego prawa roz
dawnictwa, nadał Emilowi G u z i k o w i ,  uczniowi 
II. roau malarstwa dekoracyjnego w państwowej 
szkole przemysłowej we Lwowie, stypendjum o ro
cznych 250 zł. począwszy od roku szkolnego 1895|6 
z fundacji jubileuszowej imienia cesarza Franciszka 
Józefa I. przez Zygmunta W-isera, dla uozniów pań
stwowej szkoły przemysłowej we Lwowie ustanowio
nej. — P. Ignacy StaMarski, emerytowauy dyrektor 
gimnazjum ś./. Anny w Krakowie, nadał stypendjum 
z fundacji śp. ks. dra Jana Chełmeikitgo o rocznych 
55 z ł , Tadeuszowi Teodorowi dw. im. Rogalskiemu, 
uozniowi III a, klasy gimnazjum św. Anny w Kra
kowie.

Temperatura Barome opada.
Średnia temperatura w tym czasie był3 — 0  S^C., 

najwyższa -f- 1'8"C., najniższa — 2 8 BC.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po 
litechnicznej: Wiatr będzie zmienny z południa o 
średniej prędkości 4 m/sek.; średnia temperatura 
blisko 0  "C., niebo będzie lekko zachmurzone, a 
względna wilgotność powietrza około 80 proc. Opad 
śnieg.

Cholera Stan cholery w kraju w dniu 12. 
grudnia 1895 roku, przedstawia się w sposób na
stępujący :

W powiecie husiatyńskim, w Niżborgu Nowym, 
pozostały z dni poprzednich 2  osoby, umarła 1 o- 
soba, pozostaje nadal w leczeniu 1 osoba.

W powiecie trembowelskim, w Brykuli Nowej, 
pozostały z dni poprzednich 4 osoby, wyzdrowiała 
1 osoba, pozostały nadal w leczeniu 3 osoby; w 
Pantalichowie zachorowały 2 osoby, pozostają nadal 
w leczeniu 2 osoby. Razem pozostało w leczeniu z 
dni poprzednich 6  osób, zachorowały 2  osoby, wy
zdrowiała 1 osoba, umarła 1 osoba, pozostaje nadal 
w leczeniu 6  osób.

Rewizje. Z Krakowa donoszą, że policja w 
kilku tamtejszych kantorach wekslowych odbyła re 
wizję w sprawie fałszywych losów tureckich. Kilka 
osób uwięziono.

Z Paryża donoszą: W ubiegłą sobotę przybyli 
tutaj dwaj ablegaci papiescy, przysłani urzędownie 
dla doręczenia w obecności prezydenta rzeczypospoli- 
tej oznak godności kardynalskiej dwom nowokreowa- 
nym purpuratom francuskim: biskupowi z Autun,
członkowi asademji francuskiej, monsignorowi Perraud 
i arcybiskupowi Bourges, monsignorowi Boyer. Pier
wszym ablegatem jest msgr. Sardi, drugim monsignor 
G r a b i ń s k i .  Ten ostatni pochodzi z polskiej ro
dziny, osiadłej od lat stu w Bolonji, ukończył szla
checką akademję duchowną w Rzymie, jest spokre
wniony z byłym nuncjuszem papieskim w Paryżu, 
kardynałem di Rendi. Cu do msgra Sardiego, to jest 
to uczony latynista, autor wielu cennych dzieł; 
umyślnie takiego ablegata wyDrał papież dla pisarza, 
jakim jest msgr. Perraud.

Caryca Katarzyna II. na scenie. W jednym 
z teatrów rządowych w Petersburgu wystawiono nie
dawno temu nową operę Rymskiego-Korssakowa pt. 
„Noe wigilijna*. Ponieważ w jednej małej scenie 
tej kompozycji, występuje także caryca Katarzyna II., 
więe stosownie do obowiązujących przepisów dyiekcja 
teatralna odniosła się była wpierw do ministra 
dworu carskiego a zapytaniem, ozy zezwala na wy
stawienie tej opery. Minister odpowiedział pomyślnie 
i opera ujrzała światło kinkietów ku zadowoleniu 
słuchaczy. Tymczasem na drugiem przedstawieniu 
obecny był jeden z w. książąt i ten oburzył się 
okrutnie, ujrzawszy carycę na scenie, w następstwie 
czego przyszło do drastyoznej wymiany zdań pomię 
dzy ministerstwem dworu i dyrekcją teatru, rezulta
tem zaś było usunięcie opery z repertuaru. Podobno 
kompozytor, pragnąc utrzymać swą pracę w reper- 
toarze, dokonał tej zmiany, że zamiast caryuy, bę
dzie odtąd występował jej faworyt Potemkin.

Dowcip. Pisząc o niesłychanem powodzeniu Re
szków w operze włoskiej w Nowym Jorku i o try
umfach koncertowyoh Paderewskiego, jeden z dzien
ników amerykańskich taki stworzył dewcip: „Mamy 
teraz trzeah Reszków: Jana Edwarda i P as de
Reszke...

W Genui aresztowano dnia 8 . b. m. Wasyla 
Sidelnika za oszustwa, popełnione na szkodę emi
grantów. Wasyl Sidelnik, o ile dotąd skonstatować 
zdołano, wyłudził od biednych emigrantów prze
szło 600 zł.

Pożar. W nooy z dnia 7. na 8 . b m. spaliła 
się stodoła wójta w Zboiskach. W płomieniach zgi
nął dwudziestocztero letni syn wójta, który nocował 
w stodole. Rozpacz ojca, który stracił jedynaka, nie 
do opisania. Ogień był podłożony.

Reforma regulaminu o studjach medycznych.
Według Fremdenblattu, zawiadomił minister 
oświaty oaron G.utsch wszystkie wydziały medyczne 
i izby lekarskie w Austrji, że ankieta w sprawie 
zamierzonej reformy medycznego regulaminu o stu
djach i egzaminach, odbędzie się dnia 19, 20. i 2 1 . 
bm. we Wiedniu.

Przeciw szczepieniu ospy. Deputowany For
ster i Metzner postawili w parlamencie niemieckim 
wniosek o zniesienie ustawy o przymusowem szcze
pieniu ospy. Wniosek ten podpisały wszystkie nie
mal stronnictwa z wyjątkiem wolnomyślnyeh, naro
dowych liberałów i socjalistów.

Kradzieże. Pani Emmie Lewickiej skradziono z 
przedpokoju mieszkania jej matki w domu pod 1. 11 
przy nlicy Dominikańskiej, paletot damski, wartości 
30 zł. — W domu pod 1. 16 przy ulicy Szpitalnej 
powybijali niewyśledzeni dotychczas sprawcy drzwi 
do 6  piwnic i skradli stamtąd rozmaite rzeczy mniej
szej wartości. — Z zamkniętego pokoju Mojżesza 
Szapiry, w domu pod 1. 6  przy ul. Bóżniczej, skra
dziono wczoraj rozmaite suknie łącznej wartości 1 0 0  
zł. Sprawca dostał się do pokoju po oderwania 2 
kłódek.

Kradzież z włamaniem się. Do sklepu Os
walda Sassa w domu pod 1. 3 przy ulicy Sykstu- 
skiej włamali się onegdajszej nocy złodzieje i skradli

z niezamkniętej szuflady przeszło 2 0 0  zł., srebi. 
zegarek i kilka innych przedmiotów.

Cholera. Star cholery w kraju w dniu 1 
grudnia 1895 roka przedstawia się w sposób n
stępujący :

W powiecie hnsiatyńskim, w Niżborgu Nowyi 
pozostała z dni poprzednich 1 osoba, zachorowała 
osoba, pozostała nadal w leczeniu 1  osoba.

W powiecie trembowelskim w Brykuli Now 
pozostały z dni poprzednich 2  osoby, zachorowiały : 
pozostały nadal w leozeniu 4 osoby. Razem pozostał 
w leozeniu z dni poprzednich 3 oseby, zachorował 
3 osoby, pozostaje nadal w leczeniu 6  osób.

Nadto w miasteczku Tartakowie w powiecie bo- 
kals1 a zaszedł podejrzany wypadek śmierci, dotąi 
jeszcze bakterjologicznie nie stwierdzony.

Zaręczyny. Dnia 8 . bm. w Czaplach Wielkiej 
w Mieehowskiem, w rodzinnym majątku Popielów 
odbyły się zaręczyny panny Marji P o p i e l ,  córk. 
Konstantego i Marji z Januszkiewiczów, wnuczki p 
Wacławowstwa Popielów, z p. Tadeuszem hr. Ł u 
b i e ń s k i m ,  synem śp. Witolda i p. Izy z Mora
wskich, dziedzicem dóbr Zassów w Galicji.

W Rydze odbyły się zaręczyny panny Aliny 
U l i ó s k i e j ,  córki Staiisława i Weroniki z baro
nów Foełbarshamów, z p. Władysławem Bogorją 
W o ł ł o w i c z e ń i ,  synem nieżjjąoych Henryka i 
Zofji z Bułhabów, obywatelem gub. mińskiej.

Walne zgromadzenie towarzystwa miłosierdzia
poć godłem „Opatrzności1* utrzymującego „Dom pra
cy" przy ulicy Św. Zofji pod 1. 1 odbędzie się dnia 
20. grudnia 1895 roku o godzinie 3. po południu 
w sali ratuszowej. Porządek dzienny: Sprawa budo
wy nowego „Domu pracy".

Z uniwersytetu. P. Edmund S t a n  be r ,  rodem 
ze Lwowa, uzyskał na wszechnicy wiedeńskiej stopień 
doktora wszech nauk lekarskich.

W towarzystwie zawodowem i zapomegowem, 
pomocników handlowych będzie miał odczyt p. Filip 
Besen w niedzielę d. 15. bm. na temat: „Krótki 
rys historji handlu od czasów rewolucji francuskiej, 
aż po rok 1860. Początek o godz. 7. wieczorem 
(Grand Hotel Pasaż Hausmana).

Posiedzenie Tow . filologicznego odbędzie się 
w sobotę d. 14. bm. o godz. 6 . wieczorem w V. 
sali na wszechnicy. Porządek dzienny: 1 . Sprawy 
bieżące. 2 . Wykłal prof. dr. Górzyokiego: Upadek 
świata starożytnego. (Sprawozdanie z dzieła prof. 
Secka). 3. Dyskusja nad referatem prof. Zagórskiego: 
O niedostatkach obecnej metody nauczania języków 
tiasyoznych.

Zebranie wdów 1 sierót po urzędnikach pań
stwowych w celu uchwalenia petycji o polepszenie 
bytu, odbędzie się d. 18. bm. o gedz. 3 . popoł. w 
lokalnościach klubu pocztowego w hotelu Żorża.

Podziękowanie. Otrzymaliśmy pismo następu
jące z prośbą o umieszczenie: Podając do wiadomości 
publicznej, że czysty dochód z wieczoru św. Jędrzeja 
wyniósł 1024 zł. 33 ct., mam zaszczyt podziękować 
najszczerzej wszystkim osobom, które raczyły przyjść 
mi w pomoc w spełnieniu mojego zadania, a mia
nowicie : Stanisławowi Rosnowskiemu, Stanisła
wowi Niewiadomskiemu, artyście-malarzowi Popie- 
lowi, pułk. Ocetkiewiozowi, właścioielowi składu for
tepianów p. Czaykow8kiemu, i właścicielowi składu 
dywanów p. Haasowi. Komitet kolonij wakaoyjnyoh 
ofiarc rał z tego dochodu 1 0 0  zł. na ciepłe ubrania 
dla dzieoi w schronisku Brata Alberta.

Zdeisławowa Marchwicka. 
Podziękowanie. Z G r ó d k a  otrzymujemy nastę- 

j-ujące p.^mo z prośbą o um‘eszczenie: Rada miejska 
król. woln. miasto Gródka powodując się zasadami 
patrjotycznemi i dbając o fizyczne wychowanie młod
szego pokolenia, tudzież solidaryzując się z wznio
słymi colami sokolemi, uchwaliła na posiedzenin d.
1 1 . bm. jednogłośnie odstąpienie gruntu w objętości 
828 metrów kwadratowych w śródmieściu przy szkoło 
męskiej pod budowę sali gimnastycznej „Sokołowi" 
gródeckiemu na własność bezpłatnie.

Za tak wzniosły i szlachetny czyn, do którego 
w znaoznej mierze przyczynił się znany ze swych 
uczuć patrjotyoznyoh burmistrz miasta Andrzej Lippus, 
riłada Tow. gimnastyczne „Sokół" na tern miejscu 
tak jemu, jak i prześwietnej reprezentacji miasta 
najserdeczniejszą podziękę. Czołem !

Z wydziału Towarz. gimnastycznego „Sokół" 
w Gródku.

Sekretarz Seturma. Prezes dr. Gawroński.
Podziękowanie. Wydział stowarzyszenia intro- 

ligatorów i z nitm połączonych korporaoyj, ma za
szczyt na tern miejscu złożyć najprzewiel. ks. 
arcybiskupowi Issakowiczewi za dopełnienie akta po-' 
święcenia sztandaru i za wygłoszoną z właściwem 
tylko Jemu uczuciem przemowę, któ a na długo po
zostanie w sercach uczestników; dalej prezydentowi 
miasta Mochnackiemu, p. Wieczyńskiej, Miohalskiemn 1. 
delegatowi rady m , pp. pp Kropiowskiej, Wład. 
Łozińskiemu, Ciuohoińskiej, prof. dr. Finklowi, Fe- 
duniowej, Gubrynowieżowej, Getritzowej, Niemczy- 
nowskiemu, Sembratowiozowej, Welichowskiemu, Mi- 
kulińskiej, Janowiozowi, Underkowej, Kostinkowi, 
Schirmerowej, Łokoczowi i Krachowej — jako rodzi
com chrzestnym.

(8 )

Baronowa Krudenstern.
P O W I E Ś Ć  

Ł iy c ia  wielkiego miasta.
Napisał

2 C -  Z -

(C ią / dalszy).

N agły widok odsłoniętego obrazu, czy też 
jego postępek niespodziany, zmięszały ją. Szybko 
jednak zmieniła wyraz twarzy i ściągnęła deli
katne brwi.

Parw nłt wpił się oczyma w obraz. B ył to 
doskonale namalowany portret olejny mężczyzny 
w kostjumie Czerkiesa.

Tw arz jego uderzyła Parw nłta. Dziwnie 
prawidłowe rysy twarzy i brązowa niemal cera 
skóry wskazywała na to, że by* cudzoziemcem. 
W ielkie czarne oczy patrzyły śmiało, prawie 
wyzywająco, piękne nsta były pysznie ściśnięte. 
Tw arz idealnie piękna, miała jednak jakieś nieu
chwytnie nieprzyjemny, prawie odtrącający wy
raz, co robiło ją  nadzwyczaj antypatyczną.

Z portretu przeniósł oczy na baronową S u ła  
skrzyżowawszy ręce na piersiach, a z pod n 
poły puszczonych powiek również przyglądała 
się portretowi.

— Kto io ?  — zapytał urywanym głosem.

Podniosła głowę i spokojnie spojrzała na 
niego.

— To mćj daleki krew ny, Gruzin, książę 
Piotr Karawadze. Przecież i ja  stamtąd pochodzę.

— Dlaczegóż pani zasłaniasz ten po rtre t?
— Aby uniknąć niedyskretnych pytań.
Była to wyraźna wskazówka, ii był niede

likatnym, to też zmilczał tę odpowiedź
Powróciwszy do salonu, pożegnał się wkrótce 

i otrzymawszy uprzejmie zaproszenie bywania 
częściej, pojechał do domn.

V I
Potęga kobiety.

Minęło trzy tygodnie.
Baronowa Tam ara K rudenstern spoczywała 

w napół leżącej, niedbałej pozie n Biebie na ka
napce, jakby zmęczona, znużona Po miękkim 
dywanie jakim ś nerwowym krokiem przechadzał 
się hrabia Zenon. Był widocznie silnie wzrnszony. 
N a pięknej jego twarzy osiadła bladość, a drżą
ce usta z trudem wymawiały urywane słowa.

— Zroznmże pani nareszcie, że nie mogę 
dłnżej znosić takiego postępowania — mówił do 
niej wzburzony. — Co pani ze mną w yrabiasz? 
Czyż to pani sprawia przyjemność tak  męczyć 
mnie, tak dręczyć ?

Ostatnie słowa wyrzucił z siebie z jakim ś 
nieopisanym bólem.

— Proszę pana, ciszej troszeczkę!., z zi- j 
mną krw ią i lodowatym spokojem wymówiła 
niedbale. (

— Tamaro, zi.tnj się p an i! — błagalnie za- j 
wołał, podchodząc do mej •

— Czego pan właściwie żądasz odemnie ? 
Nie roznmiem.

— Czego żądam ? — zawołał rozpaczliwie, 
chwytając jej rękę. — Żądam, abyś się pani ze 
mną więcej po ludzku obchodziła, abyś wygnała 
precz od siebie tego człowieka, którym teraz 
jesteś tak  zajętą — oto, czego żądam i co pani 
uczynić mnsisz , Tam aro! Nie przyjmiesz go pani 
więcej u siebie i wybawisz mnie od mąk, które 
teraz przechodzę.

— Nie krzycz pan — rzekła i w ydarła 
rękę z jego uścisku. — O kim pan mówisz?

— O kimże innym , jak nie o nowym pani 
znajomym, którego poznałaś pani na wieczorze 
a Garlińskich.

— A l to doktor Parw nłt! Cóż, nie kryję 
się z tern bynajmniej — bardzo mi się podoba — 
rzekła, podkreślając ostatnie wyrazy.

— Tamaro, żartujesz pani — jęknął.
— Nie, nie żartuję. Żajęłam  się nim doByć 

poważnie.
H rabia drgnął i milczał przez chwil parę.
— Mylisz się pani, baronowo — rzekł na- 

reBzeie powoli i z trądem  — zajęłaś się n>e nim, 
lecz jego majątkiem. On bogaty, ten...

Nie zdążył dokończyć.
— Co? — ostrym, gniewnym tonem arzerwała 

mn baronowa i rzuć ■'szy mu piorunujące spoj
rzenie, powstała z krzesła.

— Pan się ośmielasz obrażać m nie? Proszę 
pana — ręką wsKazała mu drzwi.

Wyprostował aię, blady jak  chusta
— W ypędzasz mnie pani, po tern, gdy ja...
— Zamilcz p a n , ani słowa więcej — krzy

knęła rozkazującym tonem i ponownie wskazała 
ręką drzwi — usłyszawszy takie słowa, ani 
chwili dłnżej nie mogę pana znosić w moim 
domn.

Zaśmiał się z goryczą
— To pretekst, baronowo, aby się tylko 

mnie pozbyć. Jnż oddawna pragniesz pani tego.
Milczała, patrząc przez okno na ulicę.
Młody człowiek patrzył na nią przez kilka 

chwil jakim ś błędnym wzrokiem, następnie 
drgnął, k rtań  ścisnęło m a jakieś nerwowe łkanie, 
a nareszcie padł jej do nóg.

— Przebacz... przebacz mi pani, Tamaro, 
nie mogę... nie mogę żyć bez ciebie... — szeptał 
urywanie z łkaniem.

Nie mówiąc ani słowa, odwróciła się od nie 
go, wyrwawszy mu z rąk  suknię, której się ucze
pił, okrywając ją  pocałunkami.

—  Czyżby wszystko już miało być skoń
czone? Nie pojmajesz pani sama, co robisz, T a
maro. Gubisz maie. Nie pozostało mi przecież 
nic w życiu, prócz ciebie jednej.

Mówił, zalewając się łzam i i klęcząc przed 
nią z wyciągoiętemi błagalnie rękami.

Baronowa milczała, nie przestając patrzeć 
przez okno nieruchoma i zimna, jak posąg.

W stał i podszedł do niej tak  blisko, że do
tykał się prawie jej twarzy.

—  T a m a ro  1
W tem jednem  słowie czuć było cierpienie, 

miłość i błaganie.
— Daj mi pan pokój — rzekła, odwracając 

się od niego.

— To pani ostatnie słowo? — zapytał drżą 
cami usty.

— T ak — odparła z lodowatym spokojem.
H rabia odwrócił się i niepewnym krokiem

wyszedł z bndoarn.
Nie spotkał się z nikim, a tymczasem zale

dwie wyszedł, do budoarn wszedł doktor Teodor 
Parw nłt.

Baronowa spojrzała na niego zdum iona..
•

Po pierwszych spękan iach  z baronową, Par- 
w ułt zrozumiał z przerażeniem, że jak  chłopiec 
młody zakochał się w pięknej kobieoie, zapo
mniawszy o latach swoich i o rodzinie. Jego 
biedna żona! Nie mogła zrozumieć, oo się stało 
z jej mężem. Całemi godzinami aiadywał w je 
dnym pokoju z nią, milczał, a myślał tylko o 
innej. Porzucić wszystko, wyjechać gdzieś na 
koniec świata, było nad jego siły. Był już za
nadto zaplątany w sieciach baronowej.

Być może, że gdyby Tam ara postępowała 
z nim tak  samo jak z innymi, mógłby się był 
od niej oderwać, nie taił jednakowoż tego przed 
sobą, ie  zwracano na niego więcej uwagi niś 
na innych. Jego pierwsza rozmowa z nią, jej 
uprzejme zaproszenia, spojrzenia ócz zielonych, 
które na nim spoczywały, nawet w czasie roz
mowy z innym i nareszcie to coś nieokreślonego, 
co odczuwamy, gdy kobieta daje nam do zroza- 
mienja, że jej się podobamy — wszystko to było 
powodem, iż miał nietylko nadzieję, ale wprost 
pewność, ii  ona go pokocha.

(Ciąg dalsey nastąpi).
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J . I H N A T O W I G Z .
Lwów, sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11. 

Kraków, Sukiennice L 30. —  Czeraiewce, Bynek 1. 2.

A WTlT T71MTTI i A ^ a(^en »rtvkuł toaletow y nie może ryw ali- 
A l  1 1  l L L l l  1  i L l n >  zowh.0 pod względem skutku i dobroci 
z A N T iL E N T I/JĄ . Środek ten otrzymany z odświeżających suhstanoyj usuwa 

krótkim  czasie p i e g i ,  p l a m y  w ą tr o b ia n e ,  b h z n y  i t d . ,  n a d a j ą

M  łoaleioif
carze świetną białość, świętość i  delikatność. — Cena 2 zł.

jest bardzo dobrym środkiem  do mycia tw arzy i rąk 
Osoby, posiadające skórę delikatną i  zdel tą do 
łuszczenia, pękania i czerw ienienia, jak  również 

do w ytw arzania pryszczy, liszai i wągrów, mogą używać grysika toaleto
wego z bardzo dobrym skutkiem  jako środka łagodnego i «inąkfuiiicit  

oczyszczającego skórę 86 et.
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Stowarzyszeniu introligatorów w Krakowie i 
stów. introligatorów, drukarzy i fotografów w Czer- 
niowoach, za wzięcie udziału przez wysłanie swych 
delegatów — wszystkim miejscowym korporacjom i 
stowarzyszeniom za tak liczne wzięcie udziału z swy
mi sztandarami — Towarzystwu strzeleckiemu za 
bezinteresowne odstąpienie swej sa li; szanownym 
•słonkom Towarzystwa śpiewackiego „Lutni", którzy, 
jak zawsze, chętnie pospieszyli tak do kościoła — 
by śpiewem swym podnieść ducha uczestników — 
jak niemniej i do sali strzelnicy ze stosowną 
kantatą, by uświetnić tę tak drogą dla nas uroczy
stość — wreszcie

Druhom pracy z prowincji i pp. Kayskim, ro
dakom w Paryżu za telegraficznie wyrażoną pamięć 
i za pra” dziwie artystyczno, bo nie do naśladowania 
wykonanie haftów na naszym sztandarze i wszystkim 
uczestnikom serdeczne „Bóg zapłać." Za wydział: 
Klemens Fedunio, zast. przełożonego. M . Górski.

Zmarli. W Czerniowcach dr. Wacław K o m ,  dyrektor 
tamtejszej szkoły realnej, redom z Dobrego w Czechach, 
zmarł 63 roku życia. — W Wiedniu, Franciszek F r  i, 
znany swego czasu tenorzysta, który w latach 1844—18o0 
z powodzeniem śpiewał w ówczesnym teatrze niemieckim 
we Lwowie na scenie Skarbkowskiej.

Teodor K o s t i u a, towarzysz introligatorski i czł onek 
ochotniczej straży ogniowej ,8okoł“, zmarł we Lwowie 
dn. 12. b. m. w 34 roku życia.

Repertoar^teatralny. w Teatrze hr. Skarbka: 
Dziś w sobotę „Emilja Galotti", tragedja w 5 aktami 
Lessing’a ; jutro w niedzielę popołudniu o godzinie 
pół do 4 „Zbójcy", tragedja w 4 aktach Szvller'a. 
W roli Karola Moora wystąpi p. Tarasiewicz; wie
czorem o godzinie pół do 8  p ■ raz piąty „Czech 
w Ameryce", krotochwila ze śpiewami i taamóci 
w 5 aktach B Zapperfa, z muzyką Gothowa von 
Grfineke.

W poniedziałek wystąpi na naszej scenie ruska 
trupa dramatyczna, będąca pod zarządem towarzy
stwa „Besidy". Odegrany będzie dramat ludowy ze 
śpiewami i tańcami Aleksandrowa i Staryokiego p t.: 
„Oj ne chody Hryciu taj na weczernyciu".

Ostatnie wiadomości.
Były prezydent gabinetu francuskiego D u- 

p u y  złożył onegdaj wizytę prezydentowi rze- 
czypospolitej Feliksowi F a u r e o w i ,  by go za
pewnić o swojej sympatji i by swojem zjawie
niem Bię ałożyć dowód,| że wszelkie pogłoski, 
jakoby miał udział w spisku przeciw Faure owi, 
■ą nieenym wymysłem,

Osławiony A r t  o n  wniósł przedwczoraj 
do sądn apelacyjnego w Londynie swoje zażale
nie przeciw uchwale ekstradycyjnej. Apelację 
dwoją motywuje tern, że rząd francuski postawił 
■woje żądanie nie bona fide, ale z pobudek po
litycznych.

jFrankf. Z tg . donosi, że ks. Filip Koburg, 
najstarszy b ra t ks. F erdynanda, przybył 10, 
bm. w nocy do Sofii. Podróż jego do B ałgarji 
stoi prawdopodobnie w bezpośrednim związkn 
z przechrzozeniem jego bratanka Borysa Ks. 
F ilip  — w ozasie przejazdu swego przez W ie
deń — był na prywatnej audjencji u cesarza 
F ranciszka Józefa. Papież —  zapewnia F r. Ztg. 
— nie jest bynajmniej skłonny do jakichkolwiek 
kouoesyj wobec ks. F erdynanda i zagroził mu 
n a t y c h m i a s t o w ą  e k s k o m u n i k ą  w ra 
nie przechrzczenia Borysa na prawosławie.

Ks. F ilip w ybrał się na tę wizytę ze swoją 
żoną ks. Ludwiką i zabawi w Bułgarji cały ty- 
daień. Na serbskobułgarskiej granicy oczekiwał 
dostojnych gości honorowy orszak wojskowy, 
k tóry  towarzyszył do pałacu książęcego
w S o f j i . _________

Belgradzki korespondent Koeln. Ztg. zape
wnia, że M i l a n  zjeżdża się wkrótce w Paryżu
■ N a t a l j ą ,  aby omówić sytuację Serbii. Oboje 
■ą zdecydowani położyć raz koniec niepokojące
mu dzisiejszemu stanowi rzeosy i gdyby S i m i c s
■ powodu trn d n o śo i finansow ych  c iąg le  je szcze  
opierał Bię p rzy ję c iu  p rzew o d n ic tw a  w gab in ec ie , 
tra k to w a ć  bezpośredn io  z ra d y k a ła m i.  J1 _________

S p ra w a  w sch od n ia .
Ja k  ż W iednia donoszą do Daily News zło- 

żył Said basza w angielskiej ambasadzie ważne 
papiery kompromitujące wiele osób z otoczenia 
sułtana.

Fol. Corr. donosi: Wobec pogłosek, jakoby 
sułtański komisarz Dette publigue M u r a d  e f  
f e n  di  zginął gwałtowną śmiercią, wypada z ca
łą  stanowczością stwierdzić, iż um knął on za
granicę. Murad effendi udał się nasamprzód do 
Sewastopola, skąd nawet nadesłał pismo do Yil- 
diz Kiosku, dalej do m inistra skarbu i de pe
wnego znajomego w Stambule. Z Sewastopola

się M urad effendi do Paryża, gdzie też obe
cnie przebywa.

Sprawa Saida-baszy, który, jak  już onegdaj 
donosiliśmy, powrócił do swego mieszkania, cha- 
rakteryznje może najlepiej całą istotę kwestji 
wBohodniej. Odsłania ona przedewszystkiem stra 
szny obraz zgnilizny, pokazuje, że w Stambule 
na  zewnątrz odbywają się dyplomatyczne kon
ferencje i europejskie rokowania, na wewnąłrz 
panują stare, orjentalne intrygi pałacowe i tra 
dycyjne „sznury jedwabne". Co do bezpośrednich
powodów ucieczki Saida baszy ogłasza Folit. Cor. 
ciekaw ą a wiarogodoną wersję. Obecne otocze
nie sułtana, uważające Saida baszę za najniebez
pieczniejszego swego przeciwnika, postanowiło 
go w chytry sposób usunąć. Z jednej więc stro 
ny dworacy nakłonili sułtana, aby Saidow -baszy 
zaproponował mieszkanie w Yldiz-Kiosku i przez 
to miał go jako najwyższego swego doradcę za- 
w bzo  przy sobie, z drugiej strony umieli z#, po
średnictwem przyjaciół Saida baszy przedstaw i 
mu życzenie sułtani jako wielkie niebezpieczeń 
stwo dla jego osoby. Sułtan, poznawszy całą in
trygę, m a być bardzo wzburzony. W  istocie bo 
wiem* miał wysoko cenić Saida-baszę i propozy
cję co do pomieszkania zrobił mu w najlepszej 
wierze.

(Telegramy „Dziennika PaiaWaga").
Stambuł 13. grudnia. Dwóch Armeńczyków 

kapców, pokłóciło się na ulicy, przyozem jeden 
z nich dał ognia z rewolweru. To dało powód

do pogłosek o nowej rzezi. W szyscy Armeńczycy 
pozamykali sklepy i szykowali się do ucieczki. 
Dopiero po upływie kilku godzin nastąpił 
spokój.

Stambuł 13. grudnia. Z drugich okrętów 
stacyjnych przepłynęły już Dardanele: włoski i 
angielski.

Stambuł 13. grudnia. K i a m i l - b a s z a  ma 
znowu zostać wielkim wezyrem.

Wiedeń 13 grudnia. Do „Ajencji H avasa“ 
donoszą z Aten, że na Krecie przyszło znów do 
krwawego starcia między wojskiem tureckiem a 
zwolennikami rewolucyjnego komitetu W  utarcz
ce tej zginęło lab zostało rannych 36 żołnierzy 
i sześciu rewolucjonistów.

Z  K o ła  polskiego.
(Telegramy „Dziennika Polskiego*).

Wiadomości literackie i artystyczne.

Wiedeń 18. grudnia.
Z Koła polskiego otrzymałem dziś następu

jący k o m u n i k a t :
„Na posiedzenia poselskiego Kcła polskiego 

w dniu 1 1 . bm. wśród obrad poufnych, prezes 
Koła p. Z a l e s k i  wyraził w imienia Koła p o- 
d z i ę k o w a n i e  posłowi M i l e w s k i e m u  za 
świetną mowę wygłoszoną w izbie poselskiej na 
posiedzeniu w dniu 9. bm., w której to mowie 
p. Milewski zaznaczył stanowisko Koła w wielu 
sprawach. Koło uchwaliło, by to podziękowanie 
zapisano do protokołu obrad. Nadto wśród tych 
poufnych obrad powzięło Koło na wniosek posła 
dra L e w i c k i e g o  następującą uchwałę;

Koło polskie zważywszy na przemówienie 
prezesa ministrów na posiedzenia izby w dnia 
1 0  bm. poleca p. Szczepanowskiemu, ażeby 
wówczas, gdy będzie przem awiał jako jeneralny 
sprawozdawca komisji budżetowej, wypowiedział, 
ż e K o ł o p o 1 s k i e  s p r a w ę  p o l e o s z e n i a  
b y t u  u r z ę d n i k ó w  p a ń s t w a ,  oraz wdów i 
sierót pozostałych po urzędnikach, stale popiera
ło i w przyszłości popierać będzie.

Przy końcu tegoż posiedzenia Koła polskiego 
w dniu 11. grudnia, depntacja Koła, złożona 
z posłów C h r z a n o w s k i e g o ,  P o p o w -  
s k i e g o  i P a s t o r a ,  a wyprawiona do mini
sterstwa wojny w sprawie wiadomej z komuni
katu przesłanego do dzienników krajowyeh o 
posiedzeniu Koła w dniu 10. b m , — zdał Kołu 
sprawę z rezultatu swych starań.

Depntacja przedstawiła ministrowi wojny i 
intendanturze jeneralnej, że dodatkowe rozpo
rządzenie ministerstwa wojny wydane późno, 
bo 23 listopada br. a polecające, aby rękodziel
nicy, chcący wziąć udział w dostawie wyrobów 
potrzebnych dla armji, dołączyli do swych ofert 
kartę przemysłową jako dowód, iż samodzielnie 
wykonują rzemiosło, nietylko utrudniło ubie
ganie się o udział w dostawach rękodziel
nikom, posiadającym kartę  przemysłową, ale 
nadto usunęło zupełnie od tego udziału ty 
siące rękodzielników wykonujących samo
dzielnie rzemiosło, jako przemysł domowy 
i nie posiadających zupełnie kart prz.emysłowych.

Członkowie dopiuneji starali się wykazać 
ministerstwa wojny p o trre b r po vsze, ażeby 
przedłużono do dnia 10. stycznia 1896 r. termin 
dołączenia dodatkowego dowodu, te  składający 
ofertę wykonuje samodzielnie rzemiosło, po 
drugie, aby jako dowód pod tym względem 
uznano nietylko kartę  przemysłową lub poświad
czenie naczelnika powiatowego, że oferent po
siada kartę przemysłową, ale także poświadcze
nie naczelnika powiatu, że oferent wykonuje 
samodzielnie rzemiosło jako przemysł domowy.

Uzasadniając powyższe żądania, przedsta
wiali ministrowi wojny członkowie deputaeji, że 
rezolucje uchwalone przez delegacje wspólne, a do
magające się, by udział w dostawach wyrobów 
potrzebnych dla armji dano także rękodzielni
kom i drobnemu przemysłowi, odnosiły się nietylko 
do rękodzielników, posiadających kartę przem y
słową, ale także do rękodzielników wykonu
jących samodzielnie rzemiosło jako przemysł do 
mowy, że takich rękodzielników jest tysiące w 
miasteczkach galicyjskich, że od dostarczenia im 
zarobku zależy podźwignięcie dobrobytu ludności 
tych miasteczek, że rzemieślnicy, wykonu
jący rzemiosło jako przemysł domowy, otrzymy
wali dotychczas udział w dostawach dla armji, a 
wyroby przez nich dostarczane, uznawała wła 
dza dobrymi i przyjmowała je. Rozważywszy 
wszystko to, ministerstwo wojny uznało żądania 
powyżej przytoczone nzasadnianemi i przyrzekło 
wydać odpowiednie rozporządzenie."

Rada państwa
Telegramy „Dziennika Polskiego.”

Wiedeń 13. grudnia. (Z  iżby posłów.) W czo
rajsze posiedzenie izby wypełnione zostało w 
znaczniejszej części T rzez interesującą mowę 
m inistra skarbu dr. B i l i ń  s k i e g o. Mowa ta 
była żywo oklaskiwana, a w szczególności ustęp, 
zawierający śmiałe odparcie ataków p. Ro
mańczuka.

Bardzo poważną i w umiarkowanym tonie 
trzym aną była tym razem mowa p. M e n g e r a .  
Natomiast p. R u s s  zadawał sobie zawiele trudu, 
ażeby udowodnić n ezawisłośó swego stronni
ctwa od rządu. W yglądało to prawie tak, jak 
gdyby mówca obawiał się, że przyjaźń libera
łów kompromituje rząd.

Z m o w y  ministra B i l i ń s k i e g o  należy 
jeszcze dodatkowo podnieść zapowiedź polepsze
nia płac urzędniczych, jak  również pensyj wdo 
wich i sierocych. Minister zastrzegł się przeciw 
temu, jakoby ten środek miał cel agitacyjny. 
Zarzut jednego posła, że to ma wywrzeć wpływ 
no przyszłe wybory do wiedeńskiej rady miej 
skiej, upada już przez to samo, że odnośne 
przedłożenie nie zostanie wcale wniesione przed 
temi wyborami. Dalej polemizował minister 
z twierdzeniem, jakoby interesy przemysłu i 
rolnictwa nin dopuszczały podwyższenia płac
urzędniczych.

Fałszem  jest, jakoby przemysł b y ł w upa
dku. Minister cyframi dowodzi rozkwitu przemy
słu. Rolnictwo w istocie znajduje się w ciężkiem 
i rzesileniu, aie nie należy interesa urzędników 
przedstawiać jako sprzeczne z interesami rolni
ctwa. Interesom rolnictwa zadość uczynić ma 
reforma podatkowa. G ł ó w n a  k w o t a  p o d i  

t k a  g r u n t o w e g o  o b n i ż y ć  s i ę  m a  o mi

l jo n . Dalej wniesie rząd ustawę, mocą której k 
o p u s t y  p r z y  k l ę s k a c h  e l e m e n t a r n y c h  
nie będą już dowolnie praktykow anem  dobro
dziejstwem, ale p r a w e m ,  przysługującem do
tkniętemu.

Co do podatków konsumcyjoych, powiada 
minister, że, p o d a t e k  w ó d c z a n y  musi być 
podwyższony i rząd od tego odstąpić nie może. 
Przy podwyższeniu podał ku od piwa, uwzględnio
ne zostaną małe rolnicze browary.

Omawiając w dalszym ciągu swego przemó
wienia ugodę z W ęgrami, ubolewa minister nad 
napaściami p. S c h l e s i n g e r a ;  takie wyciecz
ki bynajmniej ugody nie ułatwią. Gdyby w po
dobny sposób w parlamencie mówiono o pań
stwie obcem, w następstwie wywołanoby może 
nawet wojnę, tu  zaś idzie o drugą połowę jednej 
monarchji.

Polemizi ąc z p. R o m a ń c z u k i e m  co do 
wyborów galicyjskich, powiada minister, że ze 
stanowiska psychologicznego znpełnie rozumie, 
iż ktoś, który przez szereg la t był przewódzcą 
stronnictwa, a następnie sam wraz z całem 
stronnictwem przy wyborach upada, żywi w 
duszy pewne niezadowolenie. P. Romańczuk po
wiedział, że życzy sobie gabinetu Badeniego, 
ale bez osoby Badeniego — cóż, kiedy m y  
p r z y  n a s z y m  s z e f i e  s t o i m y  i . z n i m  
t y l k o  u p a d a m y .  W  galicyjskim sejmie są 
posłowie rusińscy, ale bez Romańczuka. Tam to 
było możliwe, w rządzie jednak nie. ( Wesiłość 
i oklaski). Równouprawnienie nie powinno być 
tak  rozumiane, jakoby rząd miał gwarantować 
każdej narodowości pewną ilość mandatów. 
Każdy naród powinien w miarę swojej kultury 
sam dbać o rozwój swego politycznego wpływu.
( Żywe oklaski).

Następnie mówił p. M e n g e r. W  długiej 
mowie gani on nasamprzód praktykow ane w 
izbie napaści przeciw kapitałowi. Natomiast go
dzi się z opozycją w żądaniu, by W ęgrzy wię
kszą do wspólnego bndżetn wnosili kwotę. Żali 
się dalej, że W ęgrzy podkopują przemysł austrja- 
cki środkami, które, być może, że nie sprzeci
wiają się literze ngody, ale w każdym razie jej 
dachowi. Mówca żąda, by z projektowanego po
datku wódczanego część przekazano krajom. 
Sprzeciwia się ze względów sanitarnych, zaró
wno ja k  fiskalnych, podwyższenia podatka od 
piwa.

Następny mówca, p. B i a n k  n i ,  żali się 
na ucisk Chorwatów w Dalmacji.

P. C i a n i  przyjmuje z uznaniem do wiado
mości program br. Badeniego co do połndnio- 
wego Tyrolu.

P. R u s s  omawiał najpierw sprawę kreowa
nia ministerstwa kolejowego, wychodząc z tego 
zapatrywania, że ministerstwo to może być utwo
rzone tylko w drodze ustawodawczej, a powinny 
być mn podds ne także poczta i telegrafy. Z w ra
cając się do Młodoczechów, wyraził mówca go
towość Niemców do pogodzenia się oba narodo
wości. Przyznaje, że Czesi tym razem przem a
wiali w tonie o wiele bardziej pokojowym. Dalej 
polemizował mówca z p. Dipaolim, a w końcu 
zapewnił, że jego stronnictwo stoi wobec nowych 
stosunków zupełnie niezawiśle, ponieważ za tą 
niezawisłością nie nkryw a się żadna wstydliwa 
przyjaźń dla kogokolwiekbądź.

Na tern przerwano rozprawy.
Wiedeń 13. grndnia. {Z  iżby posłów). Na 

dzisiejszem posiedzenia wniósł minister skarbu 
projekt ustawy o odpisywaniu podatku granto
wego w razie klęsk elementarnych.

Wiedeń 13. grudnia. (Z  izby posłów.) Po p. 
W u r m b r a n d z i e  przemawiał p. K a i z l ,  żą
dając zniżenia podatku grantowego, które ma 
mieć miejsce progresywnie w odwrotnym stosanku 
do wysokości podatka. Nadwyżki kasowe ma 
się zwraoać wyłącznie tylko krajom. Mowoa 
przem awiał nadspodziewanie pokojowo w kwestji 
niemieckiej.

Po nim zabrał głos p. B e e r.

Telegramy „Dziennika Poiskiego/
Wiedeń 13. grndnia. Na wczorajszy obiad 

dworski byli zaproszeni p p .: W urm brand, Kuen- 
burg, Deym, M a d e y s k i ,  Jan  ks. Schwarzen- 
berg, Exner, C h r z a n o w s k i ,  Ferjaneic, Ada
mek, Eim, Kramarz, Radim sky, Stein wender. 
Andrzej Palacki, W a c h n i a n i n .

Wiedeń i 3. grudnia. P rzybyłą tutaj d e p u -  
t a c j ę  r u s k ą  wziął pod swoją opiekę dr. 
L a e g e r .  Zapowiedział on na dzisiaj w ykład o 
Stosunkach galicyjskich i dodał, że deputacja 
ruska będzie na sali obecną.

Wiadsń 13. grudnia. W  ministerswie skar
bu nastąpił nowy podział sekcyj. Utworzono 
nową sekcję dla spraw budżetowych, której kie
rownikiem został nowy szef sekcji W interstein. 
W  miejsce szefa sekcji Boebma Baw erka został 
kierownikiem sekcji podatków bezpośrednich i 
radca ministerjalny Gnedt, który otrzymał ty tu ł j 

charakter szefa sekcji.
Beriin 13. grudnia. Dep. H a u s m a n n  ze 

stronnictwa lądowego polemizował nadzwyczaj 
skutecznie z onegdajszenui brutalnemi wywodami, 
ministra wojny. Takie silne wyrażenia mogą być 
cierpiane co najwyżej w koszarach. P rzykrą 
jest nadzwyczaj rzeczą, jak lekkomyślnie prze
mawiał minister o ewentualności wojny do
mowej.

Mówca zarzucał rządowi muóstwo ten den 
cyjnyeh procesów przeciwko socjalistom, pod
czas gdy takiemu Hammersteinowi pozwolono 
spokojnie nciec.

Minister sprawiedliwości zaprzeczał tenden
cyjności procesów, gdyż niestety mnożą się nie
ustannie karygodne czyny obrazy majestatu.

B e b e l  oświadczył ironicznie, że konserwa
tywni powinni popierać jego wniosek o zniesienie 
paragrafu, tyczącego się obrazy m ajestatu, gdyż 
istnieją listy wysoce konserwatywnych przewód 
ców, w których roi się od obraz majestatu.

S tu  m m  powiada, że socjaliści są jakby  
urodzeni do popełniania obrazy majestatu.

Rzjm 13 grudnia. Izba uczciła przez po
wstanie pamięć poległych w Afryce. Na odno

śną interpelację oświadczył: rząd, 
głych wynosi 2450.

Komisja udzieliła siedm miljonów lirów na 
dalsze prowadzenie wojny.

Sofja 13. grudnia. W  sobranju domagał się 
wczoraj p. N a j o z o w, ażeby rządowi odmawia
no tak  długo budżetu, dopóki zmiana religji ks. 
B o r y s a  nie będzie dokonaną Ponieważ na
stępnie prezydent odebrał mu głos, a on mimo 
to nie chciał zejść z trybuny, przoto powstała 
między opozycją a większością formalna bójka, 
k tó ra  trw ała pół godziny.

Paryż 13. grudnia. W  izbie interpelował 
wczoraj dep. R a m e l  w sprawie A r t o n a ,  a 
mianowicie, czy prawdą jest, że ministrowie 
D e v e l l e  i L o u b e t  przez agentów zag ran icą  
prowadzili rokowania z Artonem. Podobne za
rzuty uczynił mówca także R i b o t o  wi  i B o u r -  
g e o i s’ o w i.

B o u r g e o i s  odpowiedział, że należy prze
dewszystkiem wyczekać, aż Arton zostanie w y
dany Francji, a potem udzieli rząd wyczerpują
cej odpowiedzi.

W niosek socjalistów, domagający się znie 
sienią poselstwa przy W atykanie, odrzucony 
został 333 głosami pszeciw 147.

Madryt 13 grudnia. Cały gabinet podał 
się do dymisji. Utworzeniem nowego ma się za
jąć C a n o v a s.

Wiedeń 13. grudnia. Jak  głoszą, przyjmie 
cesarz dziesięciu delegatów z deputaeji ruskiej.

Budapeszt 13. grudnia. Przy wyborze w Gi- 
ra lt zwyciężył liberał K o e B z e g h y - W i n k l e r .  
K andydat stronnictwa narodowego br. A p p o - 
n y i’ego pozostał w mniejszości.

TELEGRAM  GIEŁDOW Y .
Wiedeń, dnia 13. grudnia godz. 2. min. — . 

Akcje kred.

iż cyfra pole j D r #  K w i a t k o w s k i

Alpiny 
K redyty węg. 
Angłobanki 
Unjony 
Ludwiki 
Nordbany 
Lombardy 
LoBy tureckie 
Staatsbahny

Gal. obi. prop.

369 50 W ied. losy — •—
82 75 Akcje tytoń.

4•/„ Poi. kraj.
104 —

430 —
163 — s r. 1893 96 75
312 — Elbethale 278 25

__1--- Lftnderbanki 242 —
-*- R enta zł. węg. 121 75

1 0 0  — B ankrereiny 144 75
53-25 Wspólna rentap. 100 15

366 75 Rabie 180-—
2 9 8 - - 1 0 0  m arek niem. 50-25

97-— Napoleo*d’ory 9-70

P rzy jec h a l i  do L w o w a
dni» 13. g rudnia  1895.

HOTEL ŻORZA. A. hr. Piniński z Suszczyna. E. 
Torosiewicz z Bródek R. Artwiński z Kliszowa. 0. Horo- 
dyński ze Złoezawa. W. Jolm an ze Schodniey. A. Przed- 
rzytnirski z Woli Małnowskiej. Z. Mars z Litnanowy. R. 
hr. Montjoye z Lańeuta. St. Gołas-Bwgki z Toustobab. J. 
G rassl s Wiednia. E. Koehn Ganswy.

N A D E S Ł A N E .
Objąwszy z dniem I. stycznia 1895 roku u a

własny zarząd

H otei E u rop ejsk i
(we Lwowie — plao Marjaokl)

mamy zaszczyt polecić go względom wielce
Szanownej P. T. Publiczności zapewniająo, śe 
usilnem naszem staraniem będzie wszelkim wy 
maganioni zadość uczynić.

Z wysokim poważaniem
A lb ert Sżkowron i  Spółka

właśe. hotelu Europejskiego

Pokoje od 80 ot. począwszy.

Kapelusze 1 cylindry Habiga, Plessa
i angielskie w wielkim wyborze poleea nowo otworzeny 

magazyn pod firmą

ttoiylBwsti i
L w 6  w

plac Marjacki liczba 6 obok hotelu Francutkiego.

M. Jonasz
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY

we Lwowie, uliea Jagiellońska 1. 3,
kupuje i sp r z e d a je  w s z e lk ie  p a p iery  s i r .  
to ó o io w e , lo s y  i m r-iety  po n a jta ń sz y m  

k u r s ie  dziennvcn

P H O U K S 7
do wszystkieh ciągnień

U b e z p i e c z e n i e
losów od straty przez wylosowanie al pari.

Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłoeznie bez doli
czenia jakiejkolwiek prowizji.

Na los, zakupiony w tym kantorze, padła główna wy
grana w kwoeie 50.00!) zł w. a.

Z d u m i e w a j  a o e l
Kompletny asoityment do ubrania Bożego drzewka 

1 0 0  sz tu k  t y l k o  za  dw a  z l .H  
N»hy# można w handlach 8 W. Nieinojowskiege 

Lwew, Trybunalska 3, Jagielońska 6. 
Zlecenia zamiejscowe odwrotnie. Należy się spie

szyć z zakupnem bo zapas nie wielki.

S p r a w d z e n ie  w id oczn e.
Skoro się raz dozna cudownego skutku z 

użycia C r  e m ' S i m o n a  przeciw opierzchnie- 
niu , pękaniu, odmrożeniom i cterwoności powłoki 

ciała, łatwo przychodzi prze
konanie, że nie ma nad Gold 
Cream skuteczniejszego środka 
zabezpieczenia powłoki ciała 

f  udr ryżo w y i Mydłu Simona 
uzupełniają pomyślny skutek Wy
magać podpis : Simon. ul. Grang* 
Bateliere 13, w Paryżu. We 
Lwowie w aptekach pp. Miko- 
lascka, Ruckera, Wewiórskiego i 
Ehrbara, w składach perfum i

o p e r a t o r
w klinice chirurg. B i l  1 r o t h a-G ussenbauera p izy  o k. 
uniwersytecie w ieieńtkim , sekundarjusz oddziału urele- 
giezno-chirurgicznego radzey dworu D i t t e i a. asystsnt 
polikliniki prof F i n g e r a w e  k szpitalu powszechnym 

we Wiedniu, osiadł w C z e r n i o w e  eh.
Udziela pomocy lekarskiej w zakresie ehirurgji ze 

szezególnem uwzględnieniem aparatu moczowego (.nerki, 
pęeherz). 215S 1—20

P. T.
Objąwszy we własny zanąd  browar nasz zupeł

nie przebudowany i opatrzony we wszelkie ulepsze
nia nowoczesne, Dowierzyliśmy główn i zastępstwo 
na Galicję wschodnią i Bukowinę p. M a k s o w i  
W i k s l o w i  we Lwowie. — Wszelkie zamówienia 
na piwo ołomunieekie marcowe ‘jasne) jakoteż na 
ciemny eksport ołomuuieckie, (jak bawarskie) przyj
muje i wykonuje jak najstaranniej

M A K S  W 1K S E L
ulica Krakowska 1 14 we Lwowi0 ulica Ormjań- 
ska 1. 5 Tamże znajduje się główny skład piwa 

ołomunieckiego w butelkach oryginalnych.
W Ołomuńcu w grudniu ‘895 r.

Zarząd browaru mieszczańskiego 
w Ołomuńcu.

Z a p r o w a d z e n ie  b i te tó - o  r o c t n y e h  n a  czę
ś c io w e  p r z e s t r z e n i e  < a b o n a m e n t o w y c h .  Wkrótce
wyjdzie dodatek do taryfa osobowej kolei państwowych za
wierający nowe postanowienia co do wydawania biletów 
rocznych na częściowa przestrzenie i abonamentowych, 
które będą zaprowadzone z doiem 1 stycznia 1896 roku. 
Jsk wiadomo, istnieją obecnie na kolejach państwowych 
oprócz biletów po e.-nach zwyczajnych i epróez zmżeń dla 
dzieci, uczniów i robotników tylko bilety roczne dla całej 
sieci kolei państwowych i bilety roczne dla przestrzeni 
częściowych od 50 kim do 500 kim. Chociaż ceny tych 
biletów w stosunku do podobnych biletów innych tak 
austrjackich, jak i zagranicznych kelci, mogą byó uwa
żane za niskie, to przecież pokup tych trzymał się do
tychczas w bardzo ciasnych granicach, z czego wynika, 
że teraźniejsze zaprowadzenie odpowiadało tylko bardzo 
małej cę.ści podróżujących i nie było w stanie nłatwió 
podróżowania szerszej publiczności. Zarząd kolii państwo
wych postanowił przeto zaprowadzić na próbę w r. 1896 
m we bilety okresewe, a mianowicie bilety roczne na 
większe części sieci kolei państwowych, względnie na całą 
sieć tychże, dalej bilety miesięczne i roczne n a  częściowe 
przestrzenie do 40 kim. i bilety abonamentowe. Nowe bi
lety roczne dopuszczają dowolną kombinację wedle okrę
gów pojedyńczyeh dyrekcyj z tern jednak zastrzeżeniem, 
iż najmniejsza na jeden bilet roczny niśció się mająca 
należytość \./nosi w klasie 3 — 130 zł., w 2 — 235 z ł . 
a w 1 — 390 zł. Ceny w obrębie pojedjńozyeh dyrekeyj 
są następujące :

3 kl. 2 kl. 1 kł.
35 — 65 — 105 zł.
40 — 70 — 120 zł
30 ___ 55 — 90 zł.
40 _ 70 — 120 zł.
20 _ 35 — 60 zł.
45 ___ BO — zł.
50 ___ 90 ___ 150 zł.
20 — 35 — 60 zł.
50 ___ 90 — 150 zł.
50 — 90 — 150 zł.
40 — 70 — 120 zz.

Wiedeń 
Tiine 
Insbruck 
Vi'lach 
Tryjest 
Pilzno 
p aga 
Ołomnniec 
Kraków1 
Lwów 
Stani słavró»

Przy kombinacjach, które obejmują więcej niż 4 okręg, 
dyrekcyjne następuje zniżenie (nie naruszając ustanowio
nych cen minima nych) w ten sposób, że należytość przy 
padajaca za 5 okręgów zniża się o 5•/», za 6 okręgów 
o 1 ”f0 i tak dalej zs każdj n .stępny okręg o dalszyoh 
5°/0 — tak, że podane powyżej dla poszczególnych ekrę- 
gów ceny przy kupnie biletu na oałą sieó kolei państwo
wych zniżają się o 35°|0.

N a częściowe prz ..zenie do 40 kim. będą zaprowa
dzone bilety z ważnośoią od 1 do 6 miesięcy i bilety z
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u fryzjerów.

Ważne także dla przestrzeni ponad 10 kim., jeśli 
takowa leży na terytorjum jednej gminy.

Jak z tej tabeli widać, eeny jednostkowe służące za 
podstawę obliczenia zmniejszają się w miarę tego, jak 
wzrasta odległość i jak  zwiększa się czas ważności bile
tów Bilety abonamentowe przedstawiają się jako le g i i , ' 
macje do jazdy za pół biletu odnośnej klasy i kategorji 
pociągu. Cena tychże wynosi 55 rł, za 3 klasę, 60 zł za 
2 klasę, a 100 zł. za I. k k sę . Legitymacje te mają wa- 
żnść dla wszystkich szlaków kolei państwowych, .iakotei 
kolei prywatnych zostających w zarządzie państwowym,
0 ile taryf” osobowa z dnia 1. wrze" ia 1895 roku da się 
do takowych zastosować. Legitymacje 3 kl. upoważniają do 
jazdy za pśł bileta tylko 3 klasą, legitymacje 2 kl.” do
jazdy za pół biletu w 2-iej i 3-ciej klasy, takowe 1 kl,
„o jazdy za pół biletu we wszystkich 3 klasach. System 
biletów abonamen. wyeh, który już od dłuźsszego czasu 
zaprowadzono we Francji i Szwajcarji ma na celu zniżye 
cenę jazdy dla jedne; i tej samej często podróżującej 
osoby, przy równoczesnem zmniejszeniu ryzyka, jakie jest 
złączone z nabyciem rocznych kart ryczałtowych taa dla 
zarządów kolejowych jakoteż i nabywców biletów. — Do
niosłość biletów abonamentowych wskaże przykład. Legi
tymacja 2 klasy kosztuje 60 zł i upoważnia za opłatą 
połowy ceny do jazdy na wszystkich linjaeh kolei pań
stwowych przez cały rok. Okazuje się zatem, że jazda 2 
klasą za któraby zwykła cena wynosiła była 120 zł ko
sztować bętzi 60 zł, więcei należytośei za legitymację 
60 zł razem 1 2 ) z ł , za wszystkie zaś dalsze jaady będzie 
się opłacać już tvlko połowę ceny z czego dla podróżują
cego któryby miał był zapłacić 300 zł za biiety, obecna 
cena 150 zł. -ł- 60 — 210, a więc zniżenie o 90 zł czyli
30*|o. Ta procentowa zniżka zwiększa się ” miarę dal
szych podróży. Bilety roczne, na częściowe przestrzenie i 
abonamentowe mają ważno^' tylko dla sz aków w t*ke- 
wyc-h oznaczonych i tylko dla tych osób, na których na 
zwisko są wystawione i któryeh fotografię do biletn załą- 
zzone, a upoważniają do używania wszystkich pociągów 
osobowych i pospiesznych, w któiych znajdują się wozy 
odnośnej klasy. Za użycie pociągów ekspresowych lub 
lu susowyeh należy uiścić w całc. ci przypisaną w takim 
razie dopłatę Bilet, roczne, bilety na ezęściow przestrze
nie z ważnością całoroczną, a bilety abonamentowe obej
mują zawsze okres jednego roku kalendarzowego, zaezem 
też bez względu na czas kupna takowych, uai sży uiścić 
p zypadającą cenę zawsze za cały rok. — Również i za 
bilety na częściowe przestrzenie z ważnością od 1 do 6 
miesięcy płaci się należytość pełną bez względu na  to, 
czy bilety knpiono z początkiem czy w środku miesiąca.

Wszelkie bilety okresowe wydaw ć będą dyrekcje ru 
chu i biura informacyjne kolei państwewych we Wiedniu
1 we Lwowie, a nadto bilety na ezęściow przestrzenie do 
40 klin. wydawane będą pi ez zarządy kolejowe, Wiedeń 
dworzec solei zachodnie' i Wiedeń dworzec Franciszka 
Józefa Rzeczone bilety można nabywać wprost, lub za 
pośrednictwem stacji leżącej na mającej się nżyó prze
trze ni.

w d z* o r  * i
Kto kocha  dzieci i chce im sprawić uciechę, niech oglądnie W Y S T A W Ę  pi|a r s |tie g o  i S p ó łk i  

cukierków, świecidełek, lićhtarzyhów i podarunków na drzewko - •   -
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DZITTNTK POLESI z dnia 1 1 Grudnia 1895 r.

Drobne oroszenia, p ““
D o n i ( > » < e a i a  r o z m a i t e

p«> l ‘/i centa od wyrazu.
p r a k t y k a n t
* eztowy Borynia.

poszukuje urząd po- 
897

Re a l n  w śródm ieściu do sprzeda
nia. Wiadomość w b iu rz ł adw okata 

dr. Krygowskiego ul. T rzeciego M aja 10.

A l s z e w a f c i e g ©  Biuro
ulica Kilińskiego 2 (uaprzeoiw  ka

w iarni wiedeńskiej) 
europejskie pisma

G azet Lwów, 
laprzeeiw  ka 

poleca wszystkie

Os n b .-  wolua, wdowa, bezdzietna, st r- 
sza, któraby się chcia ła  zająć gospo

darstw em  domowem w ;tórem się znaj
duje restauracja, znajdzie natychm iast 
unrc-szezeuie. B liższa wiadomość w A dm i
n istrac ji „D ziennika Polskiego*. 896

7  o  p e ł n a  w y t p r z e d a ż
Lu fabrveznvch płócien. d

niżej crn
fabrycznych płócien, drobiazgów, 

<eraty , maszyn do szycia i t  d 
handlu S t a n i s ł a w a  B u s c h a k a , pla<- 
Halicki 1. 2. 82 i

W j  s o r t o w a n e  t o w a r y  sprzeda, i 
n i ż e j  c e n  f a b r y c z n y  c h

Portiery , F iran k i, Dywany, R e s z t k i  
m aterji meblowych, Pluszów, K retenów , 
Chodników itp. Magazyn A .  K r * y s * to -  
f o u t ic s a ,  Lwów, p lac H alicki 1. 2

Korespondencja prywatna.
Najdroższa A nankel D laczego nie 

odpisałaś mi 7 czy nie czytujcsa dzien 
n ika?  Z lecenia Twoje spełniłem  będę 
się s ta ra ł  o przeprowadzenie. W  przy
szłym typodniu będę tam. Odpisz proszę. 
Twój na zawsze ten  sam B rat. 898

W ażn e  dla szkół i zakładów naukowych.
Zaszczycony uznaniem wys. c. k. Rady szkolnej krajowej 

ZAKŁAD PRZYRODNICZY 1828 1 - 2

F: M. ZŁOTNICKIEGO
L w ó w ,  ni. Jagie llońska 1. 8,

poleca wszelkie środki naukowe przyrodnicze: preparaty na tu 
ralne, modele, wizerunki, przyrządy fizykalne i t. p.

Dla racjonalnego pielęgnowania ust I zębów :
specyficzne

-  MYDŁO Dl)

Austro-Węg. Patent. Me ilo na wystawach iwlatowyoh w Londynie 
1862. — w Paryżu 1878.

D r P U  Pohppo lek. przyb. ś. p. J .  C. M. C°s M aksymiliana itd. 
u i .  u. n .  iflU bia, juńwne miejsce rozsyłkiwWiednlu I.Bauernmarkt 8. 
Składy we wszystkich aptekach, droguerjach i perfumerjach 

Tamże jest do nabycia: 582 1—9
o. I k. uprz. Euoalyptus esencja do ust Dr. C. M. Fabera.

O G O R K I Z N A IM S K IE
1 baryłka 5eio kilowa złr 1 .3 0 .

RYDZE marynowane I kiszone.
GRZYBKI m aryuow ane

poleca handel

ALBERTA SZKOWRONA
L w ó w ,  p l a c  M a r i a c k i  7 .

Ś w i e ż y  t r a n s p o r t

Fortepianów  i Pianin
z nsjlspszych fajTryk osobiście w ybranych 
po cenach nader umiarkowanych z gw a

rancją  — poleca

KLAUDJ \  MARKIEWICZOWA
Lwów, ulica T ea tra ln a  I 8, II . p iętro  

(plac św. Ducha). 
W ypożyczalnia i koncesjonowana szkoia 

muzyczna. 2107 1—2

NAFTUŁA TOEPFEU
H A N D E L  W U  i I t E M T A I H A C J A

L w ó w ,  T r y b u n a ls k a  1 2 ,  
poleca kuchnię od godziny 8. rano przez dzień cały

t a k i e  w ab o n am en c ie .
Piwo okocimskie i Lilienfelda w butelkach i na miarę.

Nadzieja jes t owem 
zm niejszą się przez to.

dobrem, którem  się hojnie szafuje, które a to li nie

I
r P r a w d z iw e  P

W KUCHNI. S trażak . Moja Kasiu, cóż mi ta t ą  m ałą  porcję dajesz? Zm u
sisz mię do tego, żeby ci się stać niewiernym.

9

1B R Z K K W IS T O S Ć , B L A D A C Z ttA , 
A M E N O R R H O E A ,

d y s m e n o r r h o e a , ZOŁZY, e tc

PIGUŁKI
z jodkiem żelaza nlezmieonym

BLANCĄRDA
  ( flakonu 100 pigułek.. 4  »
C E N A j 1/2 flakonuSO p ig u łe k  2  2 6  

flakonu  sy ro p u  2  »
SPRZ11DAŻ h u r t o w a , b ł a n c a

ROSTWOR I CUKIERKI
8CI8NIONE

BLANCARDA■t A4VA»-
Newralgle mięśniowe, ból zębów, 

bóle żołęóka, goielee, etc., etc.
/ Flakon roatworu.... 6 » 

CENAj 1/2 flakon roatworu. 2 T6 
( Flakon cukierków... 2 • 

UAŁeHrAiM <M ł.SM M a.<ą,w,M *MiW• ■ M lto , < -  -■ - ~ j
P R Z E C IW  BOLOM

IB * O ', 40, rua Bonaparte, PARYŻ.

kB

I

tmaa
PASTILLES TO H Y ETAT

sj kii; '\ pudel kat;li
ni.■ |.'a n t?)i <>|mu',Zi;to\Vłiin\

W V M u  i \ ('; N \ 1.1-/. Y ST fi M 1' 1.1 
KŁADOWY 

w ulowuycli apl ka.-li
v k . \ i > i i : i , o w r\

<h] is Alaja ilo n. Wrzufetfia.

S Y N A P IZ r w a

Jłln .Z I »->riiu  w  A rk u n z a p h
ŚRODEK DOGODNY, PEW N Y , S IEN IE  ODPROWADZAJĄCY NA ZEW NĄTRZ 

NIEZBRDNY W  KADŹDYM DOMU
Dla u n ik n ie n ia  fa łszers tw  w y m ag ać  w łasn o ręc zn y  p odp is 

"  ", k a ż d e m  p u d e ik u  i n a  a rk  
' v;s*ystlcich aptekach.

JrJo ru  czerwonego na każdem pudeiku i na arkuszach.

D r a s t y c z n e  p o r ó w n a n i c . — Nie gapże się na mnie tak głupie, jak  na 
n iezapłacony raehunek.

HEMOROIDY
leczą się radykalnie

przez użycie P igułek  i Maśei D ra I . e  
b e l  w Paryżu. 45 la t powadzenia.

We Lwowie w aptekach PP.: P. M ikols- 
icha, Ruckera, W ewiórskiego i E h rb a ra ; 
w Krakowi# w aptekach PP .: Redyk 

i W iszniewskiego. 14

H O T E L  „W IK T O R J A ”
ul. Hetmańska 1. 8.

pohoje od 80 ©t. do 4 zł. 20 ot.
Restauracja i handel win.

Dla n leeze im : k a t a r ó w ,  l o f l n e n z y ,  r e n m a t y z m ó w ,  i r y t a e y ]  |» l e r -  
’ *  w l c l t n t e ó ,  ro n , o p a r z e ń , n a g n i o t  k ó w ,  i .d g M lu -  

t b o w  p o m i ę d z y  p u l c s m l  t  o d m r o ż e ń .  T ańszy od inuych. D-.sUĆ można 
we wszystkich aptekach. (Wymagać w łam oręcznogo podpisu). We Lwowie w apl, 

pp. M ikolascha, W ewiórskiego i E h rbara . 8 —

Już nadeszły na „Gwiazdkę”

i i iziałt plaiti
które poleca 

Największy skład papieru

& I
WE LWOWIE 

przy placu Marjackim.
2165 1 - 8

2 822.

i Ł o n k u r s . 2164 1 - 2

Na podstawie uohwały E ad j gminnej w Kawie z dnia 30. sierpnia
1895 r. L. 2.382 rozpisuje podpisana Zwierzchność gminna konkurs na 
posadę weterynarza niejskiego w Rawifl z roczną płacą 500 złr. a. w.

Do podania załączyć należy:
a) świadectwo urodzin co do w ieku ;
b) świadectwo moralności i dotychczasowego pobylu; 
cj świadectwo ukończonych studjów weterynaryjnych.
Posada ta zostanie nadaną na razie prowizorycznie od 1. stycznia

1896 roku.
Wszelkie podania wnieść można do 30. grudnia 1895.

Pawa ruska, 30. listopada 1895.
Górka.

®  8 W  U S T A .  G W 1 A Z  D K Ę I

F a b r y k *

| J;//
V * w  Z n a im . '/ / /

m

SKŁADY:
Ł  W Ó  W

plac U a ry a c k i 1- 9.

Wiedeń, Praga,
L W aD fiłohgui# 12 Obitga«a« 14

Grac,
P o n tp la ti N r- 9- 

W y r o b y  z  g l i n k i  k a m ic H u r j
(S telngut.)

liygienicEne, do wodo 
ciągów i gospodarski© 

białe i barwne.

Situczni wyroby fajansowe i majolikows.

OJznaczoB# medalem 
na Wystawie krajowej 1894 

M ydło s białej lilji
wydelikaca, wygładza i zna
komicie oczyszcza skórę — 
Cena 60 ct.

Hebryna. Środek zna
komity przeciw czerwoności 
rąk odmrożonych Cena 40 ct. 

LabsratorJ u n  chemiczne

Adolfa Pokornego
m agistra  ftrm aeji. 

I j w A w , n i .  W * ł o w a  1 5

Mam zaszczyt podać da wiad mości 
Szanownej P. T. Publiczności, że mą 
1 tychczasową pracow nię kraw iecką prze- 
liosłem pod 1. 3. plac M arjacki, wchód 
d ulicy K rętej, w kam ienicy Jaśuie 

Wgo Bacona Brunickiego i wykonuję i na
la ł nsz- lkie roboty m m ateryj j_k- 
n a jlep szy ch  w ed łu g  e s ta tn ie  
m ody.

Ponieważ L k a l obecny ja s t od po
przedniego z n a c z n ie  ta ń sz y m  p rze
to jrstem  w możności wykonywać wszel 
kie zamówienia J sh n a jta n ie j .

Z wysokim szacunkiem

Z  ces. król. uprzyw. fabryki

i m i u m  s> m n i i i i
we Freiwaldan

oe8. król. dostawców dla anstro-w ęgierskiego dworu

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ,
R ę C ZK IK I, CH USTKI, ŚC IERKI 

i wszelkie inne wyroby
poleca najtaniej handel

J A M  B I K D Ł A
we Lw ow ie. 1005 1—?

Ceny hurtownie ■ pp . odsprzedającym , w łaścicielom  hoteli, 
pitali, zakładów kąpielowych i publicznych.restauratorom , dla tz p it

1 I

F.

NAJDELIKATNIEJSZE

MYDŁO HORA
ED. PINAUD

3 7 , B o u le v a rd d e  S tra sb o u rg , 3 7

P A R I S
M ydio Iz o ra  niety lko  się  zaleca 

w ykw in tnym  i Irw aly in  zapachem  
ele nad to  p osiada  szczęśliw y w ła
sność  sp ęd zan ia  zm arszczek .

Ł agodzi i bi»li pow łokę c ia ła  i 
nadaje  jej połysk  m łodzieńczy. Bez 
p rzesady  u tiw m u je m y , że m ydło  to 
nie posiada rów nego  sob ie .

KLYTHIA
I PUDER

DLA UTRZYUAH1A
S&OSI

UPIĘKSZENIE 
WYDEUKATNIENIE 

CERY
Najbardziej elegancki puder toaletowy balowy i salonowy

b ia ły , różow y, albo żó łty .
Chenlozule anallzewaey I uznany przez

P P .  J .  J .  P O H L A ,  C, K. PROFESORA WE WIEDNIU.
Pisma z uznaniem z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki od

Gtottlieba Taassig,
C. k. Nadwornego doetawoy I Tabrykaata delikatayoh mydeł toalotawyob.

S k ła d  g łó w n y  p e r fu m e r y j  t w  W ie d n ia , I .  W o lls e lle  n r .  3.
Do nabycia w e Lw owie n Z. Rnekera, aptekarza, Leszka C nkra, drogaerji, O. T  W ineklera i  S y n a ; 

w T»ł»-“f « « s s s  M oritz F le u e h e r  ju n io r; w l * r * e m y ż l u :  M. B artsehan, Adolf Spaehner i w wielu apl raeh,
perfDmeK-.^n 1 firoguei jaeh.

" - t a  pu3i<ti zł. 5 ‘2 0
R ozsyjka za pobraniem  
t ik  poprzedniem przysła

niem pieniędzy.

610 1 - ?

ADMINISTRACJA

Najnowsze tomiki „Bibljoteki teatrów amat.”
wychodzącej nakładem  księgarni 2144 1 — 1

H . 4 L T E M B E R G A  we L w ow ie
W  rtarym  piecu djabeł pali. komedyjka w 1 akeie i Monolog

J3  zakochanej, R a p a e k n .g o ..............................................................ot. 35
S  Uroki, komedyjka w 1 akcie przez N a g o d e ...................................... . 4 0

Świeczka zgasła, kom. w 1 akcie Aleks. hr. F r e d r y ........... . 3 5
5  N ie mam czasu, kom. w 1 akcie L .b ic b e ’a .......................  „ 3 5

  Jeden  z nas musi się ożenić, kom. w 1 a k c ie ................... ...  . . „ 3 5
~  »Uogo“ (Nie mów hep sż przeskoczysz), kem. w 1 akcie hr.

B brow skieg) ................................................................................. . 3 5
I wierz tu  kobietom, kom. w 1 akcie, nap isa ł Ludwik Mir-

a> go - d z k i .......................... .................................................................... „ 35
Jjj i^ocią? Nr. 1 2 , kom. w 1 akcie z f r a n c u sk ie g o ...................... . 3 5
jp  Nr. 36. i 37. kom. w 1 akeie z f r a n c u s k ie g o .......................... j, 35
— Monologi, zeszyt p i ą t y ..................................................................... . 3 5

Kompletny spis przesyła na żądanie bezpłatnie 
K u l Ę H A K N I A  1 1 . A L T E N B E R G A  W E  L W O W I E .

OBWIESZCZENIE.
Gmina kr. st. m. Lwowa wydzierżawia folwark, wschodnia część 

„Pniatyna“ w powiecie Przemyślańskim położony, wraz z gruntami 
w łącznym obszarze około 296 morgów, z czego przypada ± morff 
195 na ogród, 32 morgów 1.410 0 °  na łąki, a 260 mc“gów 1.423’0 ' ’ 
na role — na okres dwunastoletni, a to od 24. czerwca 1896 począwszy.

Licytacja za pomocą ofert pisemnych odbędzie się dnia 9. stycznia 
1896, tj. we czwartek o godzinie 11. przed południem, w biurze I. D e 
partamentu M agistratu we Lwowie.

Cenę wywołania ustanawia się za pierwsze czterolecie po 1.800 zł. 
tj. tysiąc ośmset zł. a. w. rocznie; za drugie czterolecie po 2 0 0 0  zł tj! 
dwa tysiące zł. rocznie, a za ostatnie czterolecie po 2. 20 0  zł., tj. dwa 
tysiące dwieście zł. rocznie — wadjum zaś w wysokości ofiarowanego 
czynszu dzierżawnego.

W arunki licytacyjne przejrzeć można w biurze I. Departam entu 
Magistratu w godzinach urzędowania. 2 1 3 9  ) __2

Magistrat król. atol. miasta
Lwów dnia 30. listopada 1895.

HANDEL HERBATY CHIŃSKO-ROSYJSklEJ

EDM UND A  R IEDLA
we Lwowie, plac Marjacki 10,

poleoa najlepsze gatunki

K  A  W  T
poleca

HERBAT®
zbioru majowego:

V , k i Congo zł. 1.60 
Souchong czarna 2.— 

„ zbiór majowy 3.— 
Kaysow czarna . . 4.— 
Melange de Lond. 4.— 
WysiewkI herba

ciane . . . .  1.30 
Wyelewki najlep

szych h e rb a t. .1 .60

o smaku czystym aromatycznym, 
które rozsyła franko opłacono do 
każdej stacji pocztowej i l f ,  kilogr. 

w woreczku:
P o r to r ic o ..........................9.— */« k. —.90
Cuba grubo ziarnista . 9.50 „ —.90
Ceylon zielona . . . 10.— „ 1.—

„ „ przednia . 10.40 „ 1.04
„ „ grub. zlarn. 10.75 „ 1.08
„ „ perłowa . 10.75 „ l.OS

Mocca arabska aromat. 10.75 „ 1.08
Jaw a z ło ta ........................ 10.75 „ 1.08

S T  O p a k o w a n i !  n ie  l ic z y  s ię .
Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą.

ma do zbycia

B R A D D O N A
znakomitą powieść

„Błędna gwiazda”.
Powieść tę nabywać można po 30 ct. za egzem

plarz, z przesyłką pocztową po 35 et.

V£R1TABLE BE11 TI1
PRAWDZIWY LIKIER BEREDICTINE

Opactwa Fecamp we Francji
wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający traw ienia  

i obudzająoy apetyt
Jeden z najlepszych Likierów.

W ymagać, aby etykieta 
kw adratow a znajdowała c <?r‘* ■ f i
się na spodzie butelki z * W
własnoręcznym podpisem ILI sA ^ _ _ g >  
głównie dyrygującego opatrzonym .

Skład główny w FECARI P w e F rancji. Agen
cja główna w Paryżu, B ouleyard Hausmnn 76. -P ra 
wdziwy lik ier Benei1 ctin~“, znajduje się w składach 
następujących domów, które się zobowiązały nie sprze
dawać fałszerstw  i naśladownictw tego wybornego 
„ L i l i e r u  B e n e d i e t i n e * .  36

We Lwow ie dostać można u pp. Józefa Ehrllcha, kaw iarnia 
tea tra lna; w Grand Cafe i w Restauracji; Musiałowlcza i Janika, 
ulica Trzeciego M aja 1. 2.’; Alberta SzkOwrOna, plac M arjacki; 
w cukierni Hausera i Bienieckiego, ul. Karola Ludw ika 1. 11.

poleca

Na upominki św ią tec zn e  i n ow oroczn e
wykonuje fotografie we w szystkich form atach i rodzajach, szczególnie 

p l a t y n o w e .
Z w łasnych nakładów  poleca się n a  prezenta

O G N I E M  I M I E C Z E M
dw anaście fitodruków  z oryginałów J u l . Kossaka

RACŁAWICE
9 dużych kartonów, (fotografie) z panoram y.

Widoki Lwowa, format gabinetowy
2 z a  k e r e n ę .  ^ 0  I_r,

Zakład otwarty od 8, rano do 6, wieczorem. Zdjęcia od 9. rano do 2

j O O O O O O O O O O O O O O O O O  
Ma o b e c n ą  gioręg

B ielizn ą  z barch an u  i  flan eli.
Bieliznę Jaegerowską.
Kaftaniki, Pończochy, Skarpetki wełniane.
Spódnice ciepłe, Halki i  t. p.

poleca

M A G A Z Y P Ł Ó G I K N
I  G O T O W E J  B I E Ł ł Z Y Y

g jl----

O

8 o
O 
O 
O 
O
O
oJ O O O O O O O O O O O O O O O O D

BEYERA i SPÓŁKI
Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 1.

łpTydóWFsa: }'%ed T4U ^ 9 V iio k i. Odpowiedxi»U)T »  id§m Kr»iewskt Papier a fcbryki werlutekiej. % Drukanu ^Dziernika Polskiego" pod zarządem Frautrszb Katttiera,


